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W y c h o d z i  c o d z i e n n i e .
PraedplaU wyno»i: we Lwowie rocanie 18 «lr. —  

półrocznie 9 ałr. —  kwartalnie 4 ałr. 50 et —  
miesięcznie 1 ałr. 50 ct.

Z przesyłka pocatową w Pnistwlo Austrjaoklem:
rocsnie 22 ałr. —  półrocznie 11 ałr. —  kwartal
nie 5 ałr. 50 ct. —  miesięcznie 1 ałr. 85 et.

Z przesyłką pocatową za granicę: do całych Niemiec-, 
roc nie 16 talarów 20 ar;., kwartalnie 4 tal. 
5 srp.—  do Francji i Anglji rocznie 108 franków, 
kwartalnie 27 franków —  do Belgji, Włoch i 
Sawajcarji rocznie 80 fr , kwartalnie 20 fr.

U m e r  pojedynczy kosztuje 8 ct.
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Przeć.. ratę i ograsz ila przyjmują we t.wowfe:
Bióro administracji -imnika Falskiego1* przy
placn Halickim i AlfBęja A. Piątka rskiego 
plac katedralny, we w Hamburgu, Frenk-
furofe n. M., w B e z B s ,  w Lipsku, Bazylei 
[Szwajcarja] i W ro o łm R  |>p. Hassenstein & Vo- 
gler, w Wiedniu: F JiSb, R. Mosse, Zygmunt
Kotkowski, Anwiair Ś,

Og(08Zenia przyjmują si aa-opłatą 6 c t od miejsca
objętość ednego .sza drobnym drnkiem 
(nonpareille) oprócz opłaty stemp nwej 30 ct z. 
każdorazowe umieszczenie.

Listy plenląd'<nl mają być przesyłane f ran co  do 
ii.dministracjinDziaonika Polskiego*.— Listy rekls 
macyjne nie opieczętowane nie podlegają opłacie

Mauastryptów M a t e ja  nie zwraca.

Ł w 6 w  1. grudnia.
Znane jest całemu krajowi stanowisko na

sze w tej sprawie społecznej, którą wielu nazy
wa kwestją żydowską, a którą w interesie zdro
wego postępu naszych stosunków, radzibyśmy 
mieć z dyskusji publicznej wykreśloną, bo nie 
możemy przenieść na sobie, aby różnice religijne 
miały służyć za tytuł do odrębnych pratensyj 
politycznych lub za podstawę do budowania mu
rów chińskich pomiędzy pojedyńczemi warstwa
mi społeczeństwa.

Dość murów chińskich przekazała nam w 
nieszczęsnym spadku przeszłość, dość nastaw iły 
ich żywioły wsteczne. Mybyśmy radzi, aby zni
kła między innemi także wstrętna nomenklatura 
„żyd“ „żydzi", i aby w sprawach naszych spo
łecznych i politycznych przestała wogóle odgry
wać rolę, nie mówiąc już nic o roli, jaką do
tąd zwykle odgrywa, rodząc nieustannie gory
cze wzajemne, odstręczanie i skutkiem tego des- 
organizacje. Rozbici na zewnątrz traktatami 
dyplomatów, roabijani ciągle na wewnątrz przez 
borbifaksów różnego gatunku, powinniśmy dążyć 
niezachwianie do burzenia owych murów śre
dniowiecznych , któremi odgraniczono pojedyncze 
warstwTy społeczeństwa naszego, i do kojarzenia 
obywatelskiego tych warstwT we wrspólnej pracy 
nad rozwojem kraju.

Dawniej misję tego rozbijania pełnili obcy, 
i dlatego mniej ono było bolesnem, a nawet ma
ło widocznem w skutkach. Nad operacjami bo
wiem takiemi górował duch narodu i niweczył 
w-szelkie miny zakładane pod to społeczeństwo. 
Od %  vv‘eku jednak misję systematycznego roz
bijania pełnią właśni, indywidua samolubne, 
które ponad swój interes osobisty nie znają in
teresów wyższych; politycy namiętni, u których 
namiętność zagłusza wszelkie odezwy zimnej roz
wagi; dziennikarze niedowarzeni, truchlejący co 
chwila o cyfrę prenumeratorów’, lub kierujący 
się pobudkami animozji czysto chlebowego ga
tunku, a nieprzebierająoy w środkach; ludzie złej 
wiary, którzy z rzadką zręcznością umieją Dog 
wie dla jakich celów wyzyskiwać swoje pozycje 
socjalne; oto czynniki, które jak najfatalniej wpły
wają od 25 lat na dezorganizację naszych sto
sunków, i niestety mają niepospolite powodzenie, 
bo masy ciemno, brak świadomości wszędzie, 
brak sądu niezawisłego; wszystko kieruje się 
tylko ślepą namiętnością lub daje się powodo
wać uczuciem, a rozum —  rozum w każdej 
sprawie idzie w kąt, zahukany dzikiem lub głu- 
piem krzykacłwem.

W maju b. r. gospodarka kliki wstecznej 
w kraju wywołała i ułatwiła organizację klik 
innych. W sprawie wyborczej rozsądek i rachu
ba poniosły klęskę, a zwycięztwo odnieśli tylko 
ci, których codziennem pożywieniem jest intry
ga, a celem żywota — kieszeń.

Gdyby rezultat wyborów bezpośrednich był 
faktem odosobnionym, i już zamkniętym — nie 
wielebyśmy się troskali — bo mógłby on po
służyć tylko za tęgą nauczkę dla tych, którzy 
bez należytej kwalifikacji i bez żadnej znajomo

ści stosunków krajowycii mają pretensję do 
dzierżenia steru w kraju.

Ale nieszczęsny ten fakt snuje dalej konse
kwencje swoje , bo namiętności, raz rozk;ełznane, 
niełatwo dadzą się ułagodzić.

Widzieliśmy na Droliobyczy, jak daleko się
gały umowy, wzgardzone przez naszych zarozu
miałych a ztetryczałycli polityków’, i widzimy 
dziś na niektórych powiatach wschodniej części 
kraju, że ainory, jakiemi święty Jur zapałał do 
Szomer Izraela zanoszą się na stalszą kof ^ację.

Zapytujemy jednak żydów7, na czyją korzyść 
wyszły dotychczas te amory V Na korzyść ży
dów —  nie. To sami musza sumiennie przy
znać. Sojuszem swoim ze śtojurcami dopomogli 
tylko do zwycięztwa najwsteczniejszej partji kle- 
rykalnej, i posłużyli za narzędzie do wyciągania 
gorących kasztanów z popiołu dla organizacji 
konsystorjalnej, działającej we własnym intere
sie i w interesie poza krajowym. Sami nic nie 
zyskali, a przynajmniej nie zyskali więcej, jakby 
mogli byli zyskać gdyby proponowany kompro
mis przyszedł był do skutku. Ale wyrządzili 
szkodę ogromną postępowi, narażając przytem 
meterjalnie bardzo wiciu współwyznawców na 
prowincji. Co więcej koligacje wzmiankowane 
mogą wkrótce doprowadzić do rezultatów, nad 
któremi duch cywilizacji nowoczesnej musiałby 
ubolewać — lecz którym zaradzić już byłoby 
za późno. Jeden z naszych współpracowników 
wrócił właśnie z prowincji, gdzie miał wiele 
do czynienia ze stosunkami po wsiach i małych 
miasteczkach. Możemy zapewnić, że hasło: „źy- 
dy z podam y nawahyly na nas“ , upowszechnia 
się coraz więcej pomiędzy ludem, i przy lada 
sposobności może niestety w zbyt praktycznej 
wystąpić postaci.

Przy nadchodzących tedy wyborach do Rad 
powiatowych stosujemy słowo upomnienia do 
wszystkich partyj interesowanych, a mianowicie 
do przewóiiców, bezpiecznie sobie siedzących za 
niurami miast większych: kierujcie się panowie 
zimną rozw agą a nic namiętnością; hasłem wa- 
szem niechaj będzie postęp stosunków krajowych, 
a wtedy unikniecie wszelkich nienaturalnych so
juszów — których ostalbcznc rezultaty mogą tyl
ko klątwą własnych współobywateli spasc na 
wasze głowy.

W  sprawie opłaty stępli od Towa
rzystw zarobkowych i gospodarczych.

Z darzy ło  się m ianowicie z „Tow arzystw em  zali
czkowani w R ozdole stow. zareiestr. z nieogr. poręką“ 
i „Tow arzystw em  grajzlerów dla w spólnego zakupna 
towarów —  stow. zarejestr. z nieogr. poręką," założo
nym na zasadzie ustawy z dnia U. kwietnia 1873, lir. 
70 D z. u. p., iż w skutek podań ich do ek. sąd 5w 
handlow ych o wpisanie firm do rejestru stowarzyszeń, 
zaopatrzonych marką stęplową na 1 złr. wa. , zostały 
obłożone karami, każde po 27 złr. w. D otyczące urzę
dy skarbowe opierały się przytem na ustawie z dnia 
13. grudnia 18G2 t. p. 43, 1. 2.

D ow odzi to ze strony urzędów skarbow ych gru
bej nieznajomości ustaw nowszych, a m ianow icie usta
wy z dnia 21. maja 1873, nr. 87, D z. u. p , która w 
§. G. postanawia, iż podania Towarzystw zarób" ow ych

i gospodarczych  o wpisanie do rejestru stow aizyszeń 
stósownie do tego, czy w skutek podania nastąpi o b 
wieszczenie lub nie, podlegają opłacie stępia w edług 
ustawy z 13. grudnia 18G2 t. p. 43 d ), a w zględnie 
43 a) 1., opłacają w ięc stępel na 1 złr., a w zględnie 
3G ct. wa.

Towarzystw a więc wyżej wym ieniono zupełu.c d o 
brze postąpiły, zaopatrując podania stęplami na 1 złr. 
wa., a odpowiedzialność spada na w ładze skarbowe, 
powołane do w ykonyw ania ustaw, o których  istnieniu 
dopiero od instytucyj interesowanych dow iadyw ać się 
muszą, Jea. ck . v adze juz nie chcą się z nowszem i 
ustawami obzuajam iać czytaniem  D ziennika ustaw pań
stwa, powinueby przynajmniej , nim kary nakładają, 
pcinform ow ać się u dotyczących  partyj o w łaściw ym  
stanie rzeczy, aby zaoszczędzić niepotrzebnej roboty 
sobie, a ludności w ydatków  i cza su , a zarazem uni
k n ęłyby  naruszenia powagi urzędu, która przedew szy- 
stkiein powinna b y ć  wzm ocnioną, jesl ma być w kraju 
i państwie lepiej.

Nie m ożem y się powstrzym ać od zrobienia pewne
mu kom isarzowi sfcarbowemu na prowincji uwagi. Ż ą 
dał on od pewnego Towarzystw a zaliczkow ego opłaty 
stępia od kontraktu czyli statutu. Otóż na podstawie 
ustawy z dnia 21. maja 1873, nr 87, D z. u. p. opłata 
należytości bezpośredni ej od statutu uskutecznia się w 
sposób §. 3. tejże ustawy przepisany.

Zygmunt Medveczky.

Sprawa solu
Podajem y dziś dokończenie sprawozdania W yd zia 

łu  krajow ego w przedm iocie soli:
C. k. welerynarz krajow y oświadcza, iż w ykazy 

c. k. starostw są niedoslateczue, ileże w aktach sta
rostw nie ma dostatecznych i porządnych zapisków, 
odnoszących się do chorob bydląt. W  biurze sauitar- 
nem są tiokładne zapiski o księgosuszu od r. 18G1, o 
innych chorobach bydlęcych , juko to o wągliku, zara
zie płuc, pysków  i racic, są tylko zapiski od r. 1871 
i tylko w tym razie, jeżeli one nagminnie powstały. 
W eterynarz krajow y twierdzi dalej, że przy wszystkich 
zaraźliwych chorobach ja k o  to: księgosuszu, wągliku, 
ospie, zarazie płuc, pysków  i racic po części i czer 
wonce, sól wprawdzie nie może uchronić od zarazy, 
choć bydło  dostatnio karmione solą, zawszd łatwiej 
przebywa każdą słabość, że zaś przy chorobach, pole
gających  na zmianie krwi, w skutek wadliw ego pokar
mu, zanieczyszczonego częściam i lnineralneim i zarod- 
dkam i pasożytów roślinuuych i zw ierzęcych  (do  rzędu 
których  należa: g "tleo, niedokrcw uość. wodnica, bieli
ca, uiotylica i suchoty), jest sól najlepszym zapob.cga- 
ją cym  środkiem  przeciw tym chorobom . W eterynarz 
krajow y konstatuje, że dopiero co wzmiankowane cho
roby, wydarzają się w w iększych rozm iarach i nieró
wnie częściej w ostatnich pięciu latach niż dawniej, 
co też starostowie poświadczają, więc właśnie od cza
su zniesienia fabrykacji soli bydlęcej. W eterynarz 
krajow y wypowiada swe przekonanie, że gdybyśm y 
posiadał dokładną statystykę chorób bydlęcych , w e
d ług przyczyn zestawioną, okazałoby się z pewnością, 
iż daleko większy procent bydła ulega chorobom  ze 
z łego  trawienia i odżywienia, niż właściwym  chorobom  
zakaźnym  czyli zaraźliwym, że brak soli dla bydła 
przyczyn ił się w ielce do powstania i szerzenia licznych  
chorób bydlęcych , że rozdawanie soli dla bydła jest 
konieczni* potrzebuem do odpow iedniego odżywienia 
i wzm ocnienia sił tak w ogóle, ja k  przy braku lub 
zmianie paszy i po przebytych  chorobach w szczegól
ności, że zatem żądanie W ydziału  krajow ego za słu
szne i usprawiedliwione uważając, takowe ja k  najusil
niej popiera.

W szystkie rady powiatowe popierają rówm eż jak  
najusilniej to zniesienie monopolu soli, to zniżenie ce 
ny soli w ogóle, to potrzebę fabrykacj' soli bydlęcej 
po cenach um iarkow anych, podnosząc snutki szkodliwe

Ha chów  b yd b . z powodu niem ożności dostatniego 
używania soli dla bydła. W ydzia ł krajow y poparty 
temi datami, tak stanowczo w usiłowaniach uweich 
w wyjednaniu u c. k . rządu zniżenia ceny soli w ogóle 
i zaprowadzenia fabrykacji taniej soli bydlęcej, przed
łoży] pod dniem 1. ipca 1873 i. do 1. 4091, daty te
c. k. mi isterstwu rcTuctwa, ponawiając swe w tej 
mierze do wys. rządu wystosowane wnioski i przed 
stawienia, udał się równocześnie do Jego F x o . pana 
ministia D ra Z iem iałkow skiego z prośbą o poparcie 
rzeczo_Bgo podania do c. k. ministei atwa rolnictwa, 
na co \ ydzia i krajow y żadnej do tej chw ili nie ode
brał odpowiedzi

Jakkolw iek dow ody wyż wym ienione c. k. mini
sterstwu przedłożone, nie m ogą być uważane jako data 
statyTstyczue —  umiejętnie zebrane wyśw iecają one je 
dnak w sposób bardzo w ym ow ny smutne kraju naszego 
stosunki w tej mierze zachodzące i potw ierdzają d o 
statecznie ów , zresztą w nauce i doświadczeniu uza
sadniony pewnik, że zyskow ny chów  byd ła  nie może 
obejść się bez dostatecznego używania soli, jak oteż  że 
obecna w j soka cena soli jrst nieprzystępną dla rze
czonego użytku.

Na dowód, ja k  dalece zdanie to jest uzasadnio- 
nem, przytaczam y tu dosłow nie w yrazy samego c. k. 
ministerstwa rolnictwa, które w okólniku swym  z dnia 
6. grudnia 1871 do 1. 405G/1290 wyraźnie 'adm ieniło: 
iż sk a .g i na zbyt w ysokie ceny soli są powszechne, a 
odnośnie do hodow li bydła  uzasadnione. Ustęp ten 
opiew a w język u  niem ieckim  następująco: „D ie K la g e  
iiber die hoheu Salzpreise siud allgemein uud gegeu- 
uber der luteressen die Y iehzucht n i c h t  „uubegiiiu - 
det“ ; doch liesse sich  eiue erfolgreiche Ingerenz auf 
eit e Herabsetzuug der Salzpreise erst dann arwarten, 
weun das A ckerbau  Miuisterium den R iickgang der 
V iehzucht, eine betriiehtliche Sohiidigung der Viehhal- 
tuug iu den letzteu Jahreu in F olgę der A ufhebuug 
des Yerschleisses von Viehsalz durch Zahlen und eine 
grósse^e Reihe von Beispieleu und eingeheuder V orla- 
gon nachweisen kouute“ .

Podnieśliśm y ju ż  pow yżej trudności, zachodzące 
pod względem  dostarczenia ow ych  przez c. k. m ini
sterstwo zażądanych dow odów . To które przedłożyliśm y 
obecnie, usprawiedliwiają najzupełniej nasze żądania, 
zwłaszcza, jeśli się zważy, iż kraj nasz jest najprzód 
ubogim . Podczas gd y  c. k. rząd ło ż y ł tyle starań i 
usilnej troskliwości dla podniesienia dobrobytu  w in
nych krajach A u str i i rozwinął tamże sprężystą dzia
łalność dla podźw ignięcia  oświaty, dla rozprzestrze
nienia dobrych  kom unikacyj i dla ożyw ienia handlu i 
przem ysłu, kraj nasz nie doznał bynajmniej tej tro
sk liw ości; w szczegó ’e zas co  do m ajątkowych stosun- 
k  Iw stoimy pod każdym  względem  bardzo daleko od 
dobrobytu, jaki panuje w innych krajach Austrji.

Powtóre, kr»j nasz jest przedewszystkiem  krajem  
rolu:czym .

R olnictw o i chów  byd ła  oddziaływ ują na siebie 
wzajemnie, a to w ten sposób, iż kw itnący stan g o 
spodarstwa rolniczego zawisłym  jest od kw itnącego 
chowu bydła.

P o  trzocie klim atyczne nasze stosunki, powietrze 
zimniejsze i w ilgotniejsze wym agają dostateczuiejszego 
używania sol. a z drugiej strony w pływ ają one bar- 
azo siukodliwie na produkcję pożywienia dla bydła, 

-nuta nasze nie są jeszcze należycie osuszone, pastwi 
ska zaA izadko gdzie zasiewane, a jak wiw: ,mo na 
m okrycn polach i sam orodnych pastwiskach natrafia 
byd ło  zbyt często na ni :zdrową paszę. P rócz  tego ma 
my zbyt ezeste perjody nieustannych deszczów , w sku
tek czego wydarzają się co roku w ylew y wielkie za
mulające łąki i pastwiska, pasza przed zbiorem  jest 
zazw yczaj w wielkiej części nadpsutą i zakw aszoną, 
musi być zatem przesuszaną, przerzucaną i solązaprs 
wioną, ażeby służyć m ogła  dla pożyw ienia bydła.

3 cs warte kraj nasz jest bardziej wystawionym  
na zarazy bydlęce niż wszystkie inno kraje monarchii; 
prawie rok  rocznie zjawiają się u nas rozmaite zara-
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Osęńó trzecia.
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(Ciąg dalaty.)

A  prawdę powiedziawszy, p. Galpin obaw iał się 
tych  adwokatów . Zna ł on ogrom ne w p ływ y pana Ma- 
gloira, które człow iek  ten zaw dzięczał nieskazitelności 
sw ego życia  i bezinteresowności. W ie d z ia ł , że dość 
b y ło , by  p. M agloir podjął się jakiej sprawy, b y  ją 
uznano za słuszną. Nie posiadał on wprawdzie owej 
dram atycznej w ym ow y, wstrząsającej tłum y, ale miał 
ją  za to p. Folgat. O tym  ostatnim p. Galpin zasię
gnął w iadom ości w Paryżu i jeden z p rzy jació ł odpi- 
sał m u :

„N ie trzeba sobie lekcew ażyć Folgata. Posiada on 
w w ysokim  stopniu umiejętność wstrząsania sumie
niem p rzy s ię g ły ch , wzruszania ich  - wydobyw ania 
z nich w erdyktu uniewinniającego. Przedewszystkiem  
należy obaw iać się od niego w ypadków  nieprzewidzia
n y c h , zawsze bowiem ma w rezerv..e jakąś niespo
dziankę."

—  Oto są m oi przeciw nicy, m yślał p. Galpin. 
Jaką przygotow ują mi oni n iespodziankę? C zy ty l
ko  naprawdę postanowili nie posługiw ać się K okole- 
tem ?..

N ie m iał żadnyeh pow odów  niedowierzania swemu 
kom isarzow i policji, a jednak  niospokojność jego wzm o
g ła  się do takiego stopn ia , iż zaw rócił z drog i i p o 
szedł do Bzpitalu.

Siostra przełożona przyjęła go z oznakami g łęb o 
kiego uszanowania i jak tylko zapytał o Kokoleta, 
rzekła:

—  Może go pan chcesz zobaczyć ?
—  Przyznam się siostrze, iż chciałbym.
—  Więc proBzę za mną.
Zaprowadziła go do ogrodu i spotkawszy tam 

ogrodnika, zapytała:
—  Gdzie jest idjota ?
Ogrodnik postawił łopatę i ze słodkawą pokorą  

cechującą służbę klasztorną, odrzekł:
Idjota jest w alei środkowej, matko, w miej

scu, k t ó r o  B o b ie  w y b r a ł ,  jak m a t c e  w .adom o, i  z k t ó 
r e g o  n ie  można g o  spędzić...

W k ró tce  p. Galpin i przełożona ujrzeli go. Nie 
m iał ju ż  na sobie daw niejszych łachm anów , ale ubra
nie szpitalne, szarą kapotę i wełnianą czapkę. Nie 
nabrał roztropniejszego w y ra zu , ale mniej by ł wstrę
tny. Siedząc na ziemi, baw ił się kam ykam i.

—  Jakże ci tu je s t ,  mój ch łop cze?  zapytał p. 
Galpin.

P odniósł osłupiałe oczy , zatrzym ał je  na przeło
żonej, a nie odrzekł ani stówa.

—  Chcesz powrócić doValpinsou? zapytał znowu 
sędzia.

D rguął, ale ust uie otworzył.
—  No, odpow iedz mi, nalegał dalej p. Galpin , a 

dam ci dziesięć sons.
K okolet począł baw ić się znowu kam ykam i.

-  Zaw sze ten sam, rzekła przełożona. Od czasu 
ja k  się tu znajduje, nikt uie zd o ła ł w ydobyć z niego 
ani słowa. Zachęty, pogróżki n ic uie pomagają. Raz, 
chcąc go  dośw iadczyć, powiedziałam  m u: „N ie dosta- 
i iesz nic je ś ć ,  dopóki nie powiesz m i: „Jestem  g ło 
d n y ...“ P o  up lyw i' doby  musiałam kazać mu w ydać 
je g o  p orcję , bo w idocznie um arłby z w ycień czen ia , a 
nie przem ówił.

—  Co o tern myśM doktor Seignebos?
—  D oktor uie chce już o n.ra słyszeć, odrzekła 

przełożona, a podniósłszy oczy  w górę d o d a ła : Co 
przekonyw a, że bez szczególnej łask i opatrzności 
nieszczęśliwy ten n igdyby uie w ydał zbrodni, której 
b y ł świadkiem , a następnie powracając do rzeczy świa
tow ych, pow iedziała: A le czy nie wybawią nas wkrót
ce  od tego biednego idjoty, który jest wielkim cię
żarem dla szpitalu!... Ponieważ miał czem  żyć w swo
jej wsi, to dla czegożby nie odesłać go tam ? M amy 
wielu chorych  starców, a m ało miejsca...

—  Trzeba zaczekać, siostro, dopóki uie skończy 
się proces pana Boiscoran, odrzek ł sędzia.

—  T o samo pow iedział mi p. mer, a to rzecz 
nieprzyjem na... Muszę wszakże dodać, iż pozwolono 
mi usunąć go  z pokoju, k tóry  przed tera zajm ował, 
umieściłam go  w dzielnicy obłąkanych.

A le  tu zatrzym ała zię, ujrzawszy zbliżającego się 
odźw iernego szpitalu, który podał je j kartkę i r z e k ł :

—  Żandarm  przyprow adził jak iegoś człow ieka.
Przełożona przeczytała kartkę,
—  Epileptyk id jota ! zawołała, tego jeszcze  hra- 

kow uło!... A  w d datku obcy . Dopraw dy, żo ten

doktor Seiguebos zanadto jest h o jn y ! D laczego w szy
stkich tych ludzi nie odsyłają na kurację do uh 
g m in !...

I szybkim  krokiem  w towarzystw1 s pana Galpiua 
poszła do parlalorjum. Tam  wprow adzono właśnie 
now ego pacjenta, który na pół leżąc na ław ce przed
stawiał obraz okropnej nędzy.

Z  minutę popatrzywszy na niego, przełożona 
r z e k ła :

—  Niech go um ieszczą w dzielnicy obłąkanych, 
będzie razem z Kokołetem ... i niech uprzedzą siostrę 
aptekarkę... A le  nie, sama pójdę... pan sędzia p o 
zwoli...

I  odeszła pozostawiając pana Galpina nieco spo
kojniejszym .

—  Tu nie masz niebezpieczeństwa, pom yślał on 
odchodząc...

X L I V
W  tym samym czasie doktoi Seignebos i p. F o l

gat rozstawali Mę po skromnem śniadaniu. Jeden p o 
szedł do swoich chorych drugi ku więzieniu.

M łody adwokat zatopiony w myślach szedł z po
chyloną g łow ą, a m iejscowi dyplom aci podpatrujący 
go porównywali tę minę ze zw ycięzką miną pana G al
pina i doszli do przekonania, że p. Boiscoran jest zgu
biony.

W  tej ch« iii i p. F olgat by ł tegoż niemal zda
nia. Oświadczenia Marty i służącej ze wszystkiem p o
łam ały mu szyki. I tak b y ło  od samego początku. 
Z a  każdym krokiem  zadanie kom pi.kow ało się i cie
m ności zamiast się rozpraszać —  wzras^oły. Nie wąt
pił on i teraz o niewinności J a k óba ; tak samo jak  
doktor Seignebos przypuszczał prawdopodobieństwo 
wspólnictwa w zbrodni. W spólnikiem  b y ł zapewne 
K okolet, któremu powierzono materjalną część zbre 
dni... A le  jaką  z tego korzyść możuaby w yciągnąć 
dla obrony?... Żadną. G oudar b y ł człow iekiem  zrę
cznym  i bardzo sprytnie umiał w kręcić się do szpita 
la ; ale czy zdoła on zm usić do wyznania łotra, ok ry 
w ającego się udanym  iu jotyzm «m ? G d yb y  jeszcze 
było  dość czasu; ale dnie b y ły  już policzone i nale
żało przyspieszyć manewra...

W  takich m yśiach p rzyby ł do więzienia.
—  N akonieo jesteś pan! zaw ołał Jakób ujrza

wszy go.
Widocznie biedny więzień okrutnie wiele wycier

piał od dnia wuzoijjszego. G ora^^^fjM pB kojncści

zmieniła mu rysy . Zatrzymał się, dopókTstróż wię’ 
zieuny nie udszedł, a potem zapytał p. Fol*ata:

—  Co hrabina powiedziała?
Młody adwokat ze wszelkiemi szczegółami zdał 

mu sprawę ze ~wej wizyty, i pontórzyi prawie dosło
wnie to, cc usłyszał ud p. Claudieuse.

Poznaję i° ,.. zawołał Jakób; daje mi się, że 
słyszę... co za kobieta!... tak umie wyzywać!...

1 gniewnie zacisnął pięście.
^ak pan widzisz, rzekł adwokat, nie ma co 

próbować odstąpienia od naszego systemu obrony. 
Wszelki nowy krok byłby bezużj tycznym...

—  Nie, przerwał n u Jakób; nie poprzestanę na 
tein! A  po kilku chwilach milczenia dodał: Daruj 
nii pan, żem gc naraził na taką zniewagę. Powi- 
nieiram był przewidzieć to... Wiedziałem, że w ten spo
sób należy rozpoczynać walkę... Ale byłem nikcze
mny, bałem się, cofałem... Szalony!.,. Jak gdybym nie 
czuł, że zawsze potrroba będzie uciec się do najsku
teczniejszego sposobu!... Otóż dzis do niego powra
cam !

—  Co pan chcesz robić?
—  Chcę pbjść do hrabiny Claudieuse , zobaczyć 

s ię  z r i ą  i  rozmówić... Być może, j ż  m n ie  uie zdoła 
zaprzeczyć w oczy i przyzna się do zbrodni, o k t ó r ą  je
stem obwiniony...

—  A jeżeli pani Claud>euse nie jest winną? za
pytał adwokat.

—  Wiec któż nim jest?
—  Gdyby miała wspólnika?
—  No i cóż?... to mi go wymieni!... żądam te

go! tak być musi!... Nie chcę być zhańbionym,jestem 
niewinny, uie chcę iść na galery!...

—  Bądź pan ostrożny, odpowiedział na to ze spo
kojem adwokat; obrona nasza już i bez tego jest tru
dna; uie czyń jej pan niemożebną... Skandal może zgu
bić wszystko bezpowrotnie...

—  Bądź pan spokojny.
P. Folgat umilkł. Domyślał się jak Jakób postą

pi sobie by wyjćć s więzienia. A  jeżeli nie pytał go 
o szczegóły, to dlatbgo, że stanowisko obrońcy naka
zywało mu nio wiedzieć, lub przynajmniej udawać że 
nie wie o pewnych rzeczach.

—  Teraz, kochany mistrzn, zaczął znowu więzień, 
muszę pana prosić o jedną usługę...

—  Mów pan.
—  Chciałbym znać, jak można najdokładniej, roź- 

ład pomieszkania pani Claudieuse.
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zy, często wybuchnie 
ny, a w ostatnich p; 
fcacji soii bydlęcej 
zarazy pyskaci mcii 
w .czną ; ja k i ' się 
miała.

W  reszcie^ chó wj 
n a jw ażn ie jszy  gałę

"gosusz, lub zapalenie śledzio- 
latach po zniesieniu tabry- 
nasze nie w ychodzi wcale ze 
ra jest u nas ciągłą  i usta- 
tale i na zawsze zagnieździć

koni i ow iec jest u nas 
aspodarstwa; znaczną prze

strzeń krajuj»naszego zajmują górzyste okolice, gdzie 
plony rolnidfee są bardzo szczupłe i niedorodne a gdzie 
chowanie bydła  jest jedynym  majątkiem całej ludno
ści, która tylko tym  sposobem  znajduje środki do li
chego utrzymania sw ego. W  ogc 3 śmiało tw ierdzić 
m ożemy, iż hodowla bydła  stanowi u nas prawie p o ło 
wę ca łego majątku kra jow ego!

W szystkie te w zględy przemawiają w ięc najusil
niej za tem, ażeby sól u nas była tańszą, jak  w in 
nych krajach monarchii, —  nie ma kraju koronnego, 
k tóryby  nie dom agał się to zniesienia m onopolu soli, 
to znacznego zniżenia cen soli w szelkiego gatunku, 
ja k  to świadczą liczne petycje w tej m ierze do R ady 
państwa wniesione.

O le dotkliwszym i przedstawiają się dla kraju na
szego stosunki pod względem  używania soli zachodzą 
ce, jeżeli w krajach koronnych  pod względem  dobro
bytu nierównie wyżej stojących, niedostępność cen soli 
nieustannie tak żyw o podniesioną zostaje.

W y d z ia ł krajow y nie ustawał w dom aganiu się 
ulgi w tej mierze. Usiłowania jednak W yd zia łu  kra
jow ego, które podnosiliśm y w ciągu lat po zniesieniu 
fabrykacji soli bydlęcej, nie odn iosły  dotąd skutku po
żądanego.

ĵfa wzniesione przez nas w listopadzie 1869 dw u
krotne przedstawienia nasze do c. k. ministerstwa 
skarbu, ażeby przyw rócono na now o dla kraju nasze
go rozsprzedaż om oków , tudzież ażeby cena tych  o- 
m oków na 2 złr. 50 ct. zniżoną została , tudzież na 
liczne nasze dalsze w 1870, 1871 i 1872, roku na r ę 
ce c. k. prezydjum  kraj. dyrek cji skarbu wnoszone 
przedstawienia, w których  popieraliśm y usilnie wnio
ski posłów  Hoppena i M andyczew skiego, rady powia
towej w K ałuszu i innych petycy j sejm owych, nie o- 
trzym aliśm y dotąd żadnej stanowczej odpow iedzi, zaś 
na ciągłe nasze przypominania otrzym ujem y zw ycza j
nie z prezydjum  dyrekcji skarbowej odpow iedź, iż 
ces. król. ministeijum  skarbu nie załatwiło jeszcze tej 
sprawy.

Jedynu skutek, jaki dotąd osiągnęliśm y, jest ten, 
iż ministerstwo skarbu pod d. 7. grudnia 1870, przy
zw oliło napowrót dawniejszą rozprzedaż om oków , k tó 
rej zaprzestano z dniem głoszenia ustawy z dnia 7. 
czerw ca 1868, jednakże po cenie 4 złr. 70 cnt. za ce- 
tnar w uieopakowanym  stanie, co się równa prawie 
cenie soli kuchennej, podczas gd y  dawniej sprzedawa
no je  u nas po cenie 3 złr. 46 cnt., a dawniej fabry
kowaną sól bydlęcą po 1 złr. 36 cnt. w a. za cetnai 
Prosiliśm y już kilkakrotnie c. k. prezydjum  krajow ej 
dyrekcji skarbu, ażeby w yjednało w ministerstwie zni
żenie zbyt wysokiej i nieprzystępnej ceny om oków  na 
2 złr. 5U cnt., jednakże i na to nie mamy żadnej sta
now czej odpow iedzi.

N adm ieniam y nareszcie, że w skutek domagań 
W ydziału  krajow ego c. k. dyrekcja  finansowa przy
zw oliła w 52 gm inach na bezpłatne używanie surowi
cy  dla byd ła  pod pewncm i ostrożnościam i i warunka 
mi, i że każde podobne żądanie gm in usilaie popie
ramy, ileże wszystkie źród ła  słone znajdują się ty lto  
w górach  i u podnóża g o r , gdzie grunta są nieuro
dza jn e , chów  bydła stanowi g łów ną część gospodar
stwa, a ludność w ogóle biedna, przezco też nie ma 
przyczyn  żad n ych , dla których  jakkolw iek  gmina 
m iałaby być w ykluczoną z dobrodziejstw a k orzystania 
z bogactw a , znajdującego się na własnym gruncie 
gm iny, skoro ju ż uwzględniono podobne prośby w tylu 
takich samych przypadkach. T ak  też odstąpiliśm y pe- 
tycję gm iny Trościaniec wniesioną do w ysokiego Sej
mu do 1. 268/72 w sprawie bezpłatnego używania su- 
rowiey c. k. d y re k c ji , z wnioskiem przychylnego u- 
względnia, na co do tej chw ili żadnej nie odebraliśm y 
odpowiedzi.

W e  wszystkich więc pow yż pom ienionych w zglę-

Nie m ówiąc ani s łow a , adwokat w ziął ćwiartkę 
papieru i narysował na niej plan tej części domu, k tó
rą znał, ogrodu, sieni i salonu.

—  A  pokój h rabiego? zapytał Jakób.
—  Na picrwszem  piętrze.
—  Czy jesteś pan pew ny, że hrabia nie może pod

nieść się z łóżk a ?
—  la k  mi pow iedział doktor Seignebos.
W ięzień  w idocznie uradował się.
—  W  takim razie w szystko dobrze, odrzekł, p rzy 

stoi mi tylko prosić pana o oznajmienie D y on iz ji, że 
czekam na nią z ia;w iększą niecierpliwością. N iech 
przyjdzie tu. A spiesz pan...

W e dwadzieścia ninut potem p. F olgat p rzyby 
wał na ulicę Rampę. D yon izja  była w swoim pokoju ; ka- 
za ją prosie, by zeszła do salonu i jak tylko oznaj
m ił, że Jakób czeka na n ią , odrzekła poprostu:

—  Idę zaraz. A  potem przyw oław szy jedne z pa
nien L a c r a n d e ,  powiedziała j e j :  C iotko Elżhieto, 
bierz szal i kapelusz... pójdziem y.

W ięzień tak by ł pewny przybycia  swej narzeczo
nej, :e ju ż czekał na n.^ w parlatorjum. Jak tylko 
przyb j ł a , zadyszana, wziął ją  za  ob ie  ręce i w y
szeptał:

—  O moja p rzy jació łk o ! czy w ystarczy całe moje 
życie  na odw dzięczenie ci za twe pośw ięcen ie!...

Alt powstrzym ał swe rozczulenie i zw róciw szy się 
do ciotki E lżbiety r z e id :

—  Przebacz mi p a n i, że się ośmielam prosić ją 
o wyśw iadczenie mi znowu dawniejszej przysługi... To, 
co  mam pow iedzieć D y o n iz ji , je st bardzo ważne i o- 
bawiam się być podsłuchanym ...

P rzyw yk ła  do b .ernego posłuszeństw a, w yszła, 
nie robiąc żadnych uwag i stanęła na czatach w k o 
rytarzu.

Zdziwfienie D yon izji by ło  w ie lk ie , ale Jakób nie 
dał je j czasu do w ym ów ienia ani jednego wyrazu.

—  T u , na tem samem miejscu, tak z a cz ą ł, po
wiedziałaś m i, gdybym  ch cia ł u ciec, B langin dostarzy 
ini środków potemu...

M łoda dziew czyna cofnęła się i tonem niezm ierne
go zdumienia zapytała:

—  W ręc chcia łbyś u c ie c?
—  N ig d y ! za n i c !... A le  musisz przypom inać so 

b ie , że opierając się twoim prośbom, pow iedziałem , iż 
być może, że k iedyś będę potrzebow ał kilka godzin  
w olności...

—  Przypom inam  sobie...
—  Prosiłem  cię, byś aała to do zrozumienia d o 

zorcy.
—  T o ju ż zrobione. Z a  pieniądze będzie on za

wsze na nasze usługi...
Jakób odetchnął sw obodniej.
—  Otóż, pow iedzia ł, chwila ta nadeszła. Potrzeba 

bym jutro przepędził w ieczór po za obrębem  więzie
nia. C hciałbym  w yjść koło dziewiątej wrócę przed 
północą.

D yon izja  zatrzym ała g o :
—  A aczskaj, rzek ła , zawołam  żonę Blangina.

(D. o. n.)

dach nastała zatem nieodzowna potrzeba , ażeby wy 
soki Sejm podniósł swój głos w tej tak żywotnej 
sprawie.

li
ennika Polskiego.“

P a r y ż  27. listopada.
(W . M .) Najpierwszą i najważniejszą potrzebą na

ro d u , który przeszedł ciężk ie próby dw óch wojen i 
zm iany form y rządu , jest pokój i bezpieczeństwo p o 
rządku publicznego. Jakakolw iek więc jest rze czy w i
sta wartość przedłużenia prezydentury marszałka M ac- 
M ah ona , dała ona przynajm niej tę satysfakcję opinji 
publicznej, że nie naraża w ładzy w ykonaw czej na los 
p rzyp a d k ow ej, kilkugłosow ej w iększości w parlam en
cie. R ząd marszałka M ac-M aliona będzie trwał tak 
długo, ja k  będzie m ógł, ale przynajmniej zabezpieczo
ny jest od skoków  w jedną  lub drugą stronę kilkuna
stu deputowanych, lub od podziem nych intryg preten
dentów. Tak powiadają ludzie um iarkow ani, którym  
form a rządu jest obojętną, pod warunkiem jed n a k , że 
wolność i porządek zarówno bęcią uszanowane. A  ta
k i .h  jest bardzo wielu. T o  też od 20. b. m. to jest od 
dnia, k iedy przedłużenie prezydentury na lat siedin 
stałe się prawem , rozpow szechniła się ufność, um ysły 
dję nieco uspokoiły , a następnie w yrodziła  się nadzie
ja , że ruch przem ysłow y i handlowy w róci do norm al
nego stanu.

B y łb y  to najważniejszy i najlepszy skutek tego 
oryginalnego i niezrozum iałego w zasadzie w ym ysłu 
zawiedzionej w swoich nadziejach partji m onarchicznej. 
Co do samej w ładzy prezydenta, ta przez prawo z 20. 
b. m. wcale zmienioną nie została. Tak nazwana kon
stytucja R ivet z 31. sierpnia 1871 i prawo z 17. lutego 
tegoż roku przyznają prezydentowi jedyn ie  m o c : o-
głaszania i wykonyw ania praw ; mianowania i odw o
ływ ania  ministrów, którzy są przed Izbą odpowiedzial
ni. Prezydent ppzostaje ja k  dotąd pod nadzorem i 
kontrolą Izby, z tą tylko różnicą, że nie on ale m ini
strowie za je g o  czyny  odpowiadają. 1 oto wszystko, 
wszelkie inne atrybueje przysługujące w ładzy w yk o
naw czej, m ianowicie prawo zw oływ ania i rozw iązyw a
nia reprezentacji narodowej , odłożone jest do praw 
konstytucyjnych  , które mają być dzisiaj pod rozwagę 
kom isji z 30 członków  złożonej oddane.

A  więc walka nie skończona , za miesiąc a naj
dalej za dwa odświeżą się wszystkie s ła b ośc i, w szy
stkie stronnicze zabiegi Zgrom adzenia narodowego, 
które tylko sztuczneir koalicjam i żyć  może. Budowa 
20. listopada znowu pod kwestję oddaną będzie. D ziś 
ju ż  prawe centrum złożone z dawnych Orlcanistów, 
które tak w niefortunnych konszachtach z lir. Cham- 
bordem  ja k  i w przedłużeniu prezydentury, przeważną 
rolę odegrało, spostrzega się , że warunki w iększości 
u legły  znacznej przemianie. Organa tego stronnictwa 
zgodnie z organami rządowem i zdają się przechylać 
na stronę jakiejś m onarchicznej republiki. D otychcza 
sowe życzenia restauracyjne zamieniają na uorganizo- 
wanie państwa M ae-M ahońskiego pod firmą rzeczypo- 
spolitej. Ztąd też rozbrat z monarchistami czystej krwi 
a zbliżanie się do republikanów krwi mięszanej lew e
go centrum, uwydatniają się coraz więcej i praw dopo
d o b n e  ta nowa polityka odbije się przy -wyborze k o 
misji konstytucyjnej. Um iarkowanie i pojednanie ży 
w iołów  libera lno-zachow aw czych  ma b y ć  zadaniem 
rządu i je g o  filarów w Izbie.

Tym czasem  w obozie legitym istów wszystko po 
staremu idzie. Hr. Charnbord zjechał cichaczem  do 
Fraftęji i przez 15 dni układał się z swoimi najw ier
niejszym i przyjaciółm i, wyjąwszy z książętami orle
ańskimi, których wcale nie widział. Spodziewano się 
jakiejś stanowczej manifestacji na jego korzyść przy 
otwarciu Izby i dla tego aż sam zbliży ł się do stolicy 
przodków. Nadzieje znowu zaw iodły i hr. Chatnborda, 
jak  misternie przyjechał tak misternie pow rócił do 
sw ego rzeczyw istego królestwa. A le podróż nie była 
widać bez skutku, bo teraz dzienniki królew skie z 
większą jak  k iedykolw iek  natarczywością dom agają 
się zniesienia firmy Republika. R zecz bardzo trudna, 
pod tą firmą marszałek M ac-M ahon zdobył sobie zna
komitą większość 20. bm., pod rą firmą ministrowie 
jeg e  mają nadzieję pojednać się z życzeniam i narodu.

VV zeszły poniedziałek  odbyła  się dawno zapo
wiedziana interpelacja pana Saya w przedm iocie od 
wlekania cząstkow ych w yborów . P. Say wystąpił, bo 
nie w ypadało się oofnąć, ale po zw ycięztw ic odniesio
nym  przez rząd, szarża aa jego dawną politykę udać 
się nie m ogła. Ministerjum zyskało 360 głosów  prze
ciw  311 —  czy i 16 głosów  inuiej ja k  20. listopada. 
Bonapartyści prawi o jednom yślnie wstrzymali się od 
wetowania. D ziś rano pokazało się nowe ministerjum 
z tych samych, oprócz trzech osób, złożone. R ole ty l
ko nieco przemieniono. Książę de B roglio został fi
listrem spraw wewnętrznych, a je g o  nuejsee zajął 

książę D ecazes ambasador francuski w Londynie. Pan 
D epeyrs został ministrem sprawiedliwości w miejsce 
pana Ernoul, u pan de Fourtou, ministrem oświecenia, 
w m iejsce pana Batbie. Skład tbn wiele pretensyj nie 
zadowolnił, szczególnie zauważano, że książę Audiffret 
Piscjuier, jeden z najeżyuniejszych koryfeuszów w ię
kszości, nie zd oby ł najmniejszej nawet teki miuiste- 
rjalnej, i to podobno w skutku silnej opozycji jaką 
za łoży ł minister skarbu, pan Magmo, bonapartysta,

ly le  na dzisiaj o polityce francuskiej. W  naszem 
gronie em igracyjnem  ponieśliśm y znowu ’ bolesną stra
tę. D nia 13. listopada umarł w Sables d ’01onne M ie
czysław  Niem irycz, zostawiając po sobie pamięć nie- 
posz^kow anej zacności i rzadkiej uprz„ mości chara
kteru. U rodził się na Ukrainie lub na Podolu. M iał 
lat 61, przed 1831 był uczniem prawa na uniwersyte
cie wileńskim. W yszed ł na powstanie z bataljonem 
akadem ików, a potein służył ojczyźnie w szeregach 
4. p a łk a  strzelców pieszych. Na -m igracji ż y ł u czci
wie jak  przystało na dobrego Polaka i dawnego człon 
ka Tow arzystw a dem okratycznego. D o  końca zacho
wał silną wiarę w przyszłość Polski i dem okracji.

D rugą także niepocieszną wiadom ość przyniosło 
nam postanowienie racy  jeneralnej Sekw any z d. 22. 
bm., m ocą którego szkoła  polska na Batignolles ma 
być zakupioną za .00 .000 fr., w celu zainstalowania 
w je j obszernych budynkach szkoły  normalnej dla 
dziew cząt rrancuskieh. Tym  sposobem skończy się za
pewne żyw ot jednej z najpoważniejszych instytucyj 
polskich za granicą. Z a  sum< 700.000 fr. trudno za ło 
ży ć  nową szkołę dla biednych dzieci em igracyjn eh, 
ale ta suma byłaby  wystarczającą na utrzymanie ,w 

„rom nych  ale przyzw oitych  rozmiarach szkoły  płatnej. 
Taka szkoła byłaby nierównie pożyteczniejszą, a 
myśl utworzeni-i nrzy jakim  zakładzie naukowym  w 
Paryżu pew n^  ilości stypendjów  dla dzieci polskich.

W yczytałem  w korespondencji lwowskiej clo D zim - 
itilca, Pozn&nskiegoj że p. Bronisław W ołow sk i nosi się 
z projektem  założenia w W iedniu dziennika francu
skiego dla spraw polskich. O użyteczności podobnego 
pisma ju ż sam pisałem na tom miejscu, ale właśnie 
d la tego , żeby tak pożądane dzieło przyjść m ogło do 
skutku i oddać krajowi przysługę, byłbym  najprzeci- 
wniejszym, ażeby się w ręce p. B ronisław a W ołow sk ie
go dostało. O pryw atnym  charakterze tego pana nic 
nie mówtę, gdyż on nie podlega publicznej kontroli —

ale luedy p. B. W ołow sk i chce wystąpić jako publi
cysta polski, to trzeba w ied zieć , że w polityce zaj
m ow ał zawsze stanowisko tak ie , jakie zajmują w ż y 
ciu prywatuem les cheoaliers d ’Industrie,. B y ć  może, że 
od  czasu, ja k  p. B. W ołow ski opuścił F rancję , nie
szczęścia o jczyzn y  nauczyły go trochę, że b l a g ą  słu
żyć je j nie można, że na to potrzeba pracy sumiennej 
i rzeczywistej —  a w takim razie chętnie ym  odw ołał 
moje ostrzeżenie, jeżeli zaś pozostał tym  samym com 
mis voyagerem  rozm aitych przedsiębiorstw to teatral
nych, to koncertow ych, w Nismes i w M arsylji T ow a
rzystwa składkow ego dla uczącej się m łodz:"ży  poi ■ 
skiej, z którego ta ani grosza nie dostała , w L yon ie  
dziennikarza i klubist.y, potem jak iegoś regim entarza 
przy Garibaldim etc., etc. —  to sumienie nakazuje mi 
przestrzedz patrjotów polskich, ażeby się mieli na ba
czności.

zagraniczne.
Francuskie dzienniki utrzymują, że now y gabinet 

postanowił zjednać uchwale Zgrom adzenia narodow ego 
przedłużającej rządy Mae-Mahona, uszanowanie u wszy
stkich stronnictw bez różnicy w sposób stanowczy i 
poważny. D latego Labouillerie i Ernoul, jako  repre
zentanci skrajnej prawicy, w yłączeni są z gabinetu. 
Nowe ministerjum znalazło dobre przyjęcie u w szy 
stkich odcieni konserw atyw nych z wyjątkiem skrajnej 
praw icy /legitym istów ), która okazuje m ocną niechęć.

W  zgrom adzeniu narodowem ks. B roglic przedło
ży ł ustawę municypalną. W ed łu g  niej burmistrze w 
miastach departamentowych i okręgow ych  mianowani 
być mają przez prezydenta R epublik i, w innych zaś 
gm inach przez prefekta.

Stan oblężenia w Paryżu ma być wkrótce znie
siony. Za to w ieść niesie, że rząd zamierza zastosować 
do prasy ustawę napoleońską z r. 1852. Jenerałowi o 
Leteliier-Valazó i Saussier zostali przez ministra woj 
ny usunięci ze sw oich posad w ojskow ych. Odtąd każdy 
oficer wybrany deputowanym, będzie musiał wybierać 
m iędzy stanowiskiem wojskowem a kurjerą jiolityczną. 
Jenerał D ucrot z łoży ł swój mandat, chcąc nadal zostać 
w czynnej służbie.

W  dalszym ciągu procesu Bazaina, na posiedzeniu 
z d. 28. listop., Jarras opowiada o swojej missji doty
czącej rokowań względem  kapitulacji. M ówi on, że 
N iem cy nie chcieli przystać na żadne ustępstwa. M ar
szałek Bazaine kazał odnieść wszystkie sztandary do 
arsenału, aby je zniszczyć, ale w tem nadeszła z o b o 
zu niem ieckiego groźna nota, uniemożliwiająca tę czyn 
ność. M arszalek Canrobert rzek ł: „D la  czegóż m ar
szałkowi Bazaine nie przyszła do g łow y wyśl wielka? 
D la czegóż nie odpisał Prusakom : Zw alczeni głodem , 
poniszczyliśm y naszą broń; róbcie, co wam sio p o d o 
ba !" —  Jenerał D csvaux stwierdza, że gwardja zni
szczyła  swoje chorągwie. Jenerałowie Lapasset i La- 
yeaueoupot, kazali także swoje popalić.

Z  M adrytu telegrafują d. 28. listopada. Rada m i
nistrów postanowiła w ydać okręt „Yrirginius“ i pozo
stałych przy życiu  w ięźn iów , a sądowi mieszanemu 
oddać do rozstrzygnięcia pytanie, czy  „ V irginius“ b y ł 
słusznie uważany za prawną zdobycz (bonne prise)• w 
razie nieuznania tego zaboru za usprawiedliwiony, 
sprawa wynagrodzenia rodzin po rozstrzelanych p ozo
stałych, oddaną będzie pod orzeczenie monarch r je 
dnego z mocarstw. Bom bardowanie Kartageny trwa 
ciągle.

Jeżeli doniesienia z Kartageny bombardowanej 
mówią o cudach waleczności, broniących jej murów 
powstańców, łatwem to jest to do zrozumienia zw aży
wszy, że głów ną siłą obronną są m ieszkańcy sądu 
karnego. O pryszki ci walczą wcale nie o.interesa kan
tonu M urcji, ale po prostu dlatego, ażeby ujść wiszą
cej nad sobą kary. Na dwa dni przed rozpoczęciem  
ostrzeliwania, w ydala junta rewolucyjna dekret nastę 
p u ją ey : 1. podział w łasności; 2. zniesienie prawa dzie
dzictw a; 3. sprzedaż wszelkich dóbr kościelnych, d o 
mów zastawy, kas oszczędności, szpitalów publicznych 
itp.; 4 przedaż wszelkiej własności państwowej. U  no
wie członkow ie junty potrzebują widocznie pieniędzy 
na podróż. Szczęściom  dla. H iszpan ji, iż w skutek k a 
tastrofy z „Virginiuszei-D“ , nie była zniewoloną odw o
ływ ać kilku statków wojennych z pod Kartageny, w 
tej chwili bowiem najwięcej idzie o to, ażeby drogę 
ścieśnić i niedopuścić dezercji z kanionu.

Szef karlistowski E lio w ydał manifest do oficerów 
republikańskich, w którym  obiecuje im awans o je 
den stopień każdemu wyższy, w razie gd yby  do dni 
czternastu przyłączyli się do wojsk karlistowskich. 
Zaprasza ich manifest i obiecuje przyjęcie ch oćby  i 
później zgodzili się prze;ś ć , ale w takim razie p rzy
rzeka im tylko przyjęcie w randze dotychczas za jm o
wane . Co do akuratuości w wypłacaniu żołdu, o tem 
zam ilcza przezornie manifest wspomniany.

D om  Kothachilda w Londynie zapowiada w ypu
szczenie w obieg pożyczk i m oskiewskiej w imiennej 
wartości lii milionów łuut. szteri. w o-procentow cli 
koiisolidach. W ypuszczoną jest ona po 93 za 100 • 
wpłaty mają trwać do 9. czerw ca 1874.

pod Spiekeren: będąc w szpitalu w Saarbruk, czytał 
dzienniki francuskie i n iem ieckie, nadchodzące przez 
Belgję. D nia 5. września telegram pruski donosił o u- 
stanowieniu rządu obrony narodowej. T ego  samego 
dnia dow iedział się, że go wym ieniono za oficera pru
skiego, w dętego do niewoli d. 16. sierpnia i puścił s ję ’ 
w drogę 8. września. W  drodze spotkał jeńców  sedań- 
sk ich , ktorry m ówi i o 180.000 wziętych w niewolę. 
G d y  świadek m ów ił m arszałkowi o nowym  rządzie, 
u jrzał uśmiech zdziwienia na jeg o  ustach na wzm ian
kę o p. Keratry, który by ł prefektem p o lic ji; zdawał 
oa się nie w iedzieć o tem co zaszło. G dy  świadek od 
chodził, polecił mu marszałek zachow ać ja k  najściślej
szą tajem nicę o tom co mu opowiadał. C zy tajemnica 
ta odnosi się i do jenerałów ? zapytał świadek. Tak 
jest, rzek ł marszałek, nie m ów pan o tem nikomu.

Następnie przesłuchany zostaje R e a u ,  redaktor 
dziennika Courier de Meurtheet de Moselle, L i m b o u r g  
obecnie prefekt w Marsylji, R o o e r t ,  szef szwadronu 
a rty lerji, D e b a i n ,  attache ambasady francuskiej w 
Berlinie, B e a u l i e u ,  podpułkow nik , M e r  o t kapitan, 
N a g u e s ,  pułkow nik sztabu i D e h a u t ,  urzędnik z 
ministerjum wojny. Zeznania wszystkich tych św iad 
ków  albo powtarzają rzeczy już znane, albc nie mają 
żadnej wagi ;  jeden  pułkownik B e a u l  e u  w ykryw a 
okoliczność ważniejszą, która dow od zi, że Bazaine 
zwątpił b y ł z góry  o wszelkiem powodzeniu pod Metz. 
Świadek b y ł 13. września w warowni Saint-Priyat 
spotkał tam jenerała L a p a s s e t  i marszałka Bazaiua, 
M arszałek rzekł m u , gdy go odprowadzał, że wojna 
została wypowiedzianą bez przygotowania, że waro
wnie ani były skończono, ani uzbrojone, że wreszcie 
dow iedział się o poddaniu Stramburga i że cała arty- 
lerja pruska zapewne Metz bom bardow ać będzie, i uo- 
d a ł : „G ra  to stracona, nie pozostaje nic jak  zawrzeć 
pokój aby za dwa lata rozpocząć na nowo."

L e v y  ajent g iełdow y w Metz. G dy go 24. pa
ździernika w ezw ał do siebie jenerał Coffinieres i za
p y ta ł, w ja k ich  warunkach dałoby się najkorzystniej 
zaciągnąć pożyczkę, odpow iedział, ne rzecz jest łatwą. 
R ozbierali sposób zaciągnięcia pożyczk i i lonnę tytu
łów . 25. nastąpiła pierwsza wpłata 950.00(1 fr. Za;' u - 
dano m d jon a , w płynęło 800.000 fr. Jednocześnie to
czy ły  się układy o kapitulację, o czem  ani słow a nie 
wspomniano, bo gdybyśm y byli o tem wiedzieli, mówi 
świadek, bylibyśm y odm ów ili pożyczki. M iałyż fundu
sze pozostałe w kasie należeć do nieprzyjaciela w ra
zie poddania tw ierdzy? Udałem  się 26. października 
do jen . C offiniera, który mi pow iedział: „N ie ma o 
tem mowy, będziecie w danym razie uprzedzeni na 5 
lub 6 dni naprzód.“ Później jcneraluy płatnik armji 
kazał mi pow iedzieć: „D ow iadu ję s ię , nie zaprze-

p o io -s!ajcoie waszych w p ła t, znajdziecie się w złem 
ż e n i u , uprzedzam panów o tem .“ F ilja  metzeńska 
banku francuskiego posiadała 50 m iljonów w złocie.

B l o n d i n ,  dyrektor b. filji banku francuskiego w 
Metz, teraz dyrektor filji w L yon ie : O dw iedziłem  19. 
jenerała Golfiniera, aby się rozm ów ić z nim o w ysła
niu gotów ki do Paryża. Jenerał rzekł mi, że zamiast 
tej przesyłki raczej zakopać powinienem  pieniądze, 
„Zakopać ich  nie m ogę, a jeżeli je  zatrzymam w Metz 
na pańskie żądanie, będziesz pan jako kom endant pla
cu odpow iedzialnym ". Przerażony tein słowem które 
pow tórzyłem  tylko przyjacielow i m em u, jenerałow i 
Fournier, dołożyłem  wszelkich sposobów aby zniszc? ć 
bilety bankowe. Pozostało tylko złoto i służyło na 
płacenie armji.

1 i e z e s. W inszuję panu roztropności w postę
powaniu.

B o n d i n  dodaje , źc chcąc zaprzeczyć obiega
ją cym  pogłoskom , n igdy nic otrzym a! w depozyt p ie
niędzy na rachunek marszałka, ani też nie iniał pole
cenia starać się dlań o walory pruskie.

"^Następne posiedzenie o godzinie 11.

f t r a ż
będzie d. 8.

- r o u i k a.
(d. 1.

o g n i o w a  o c l i o t n l c z a  we
(w  pon iedzia łek ) doroczn e

Lwowie od- 
zgromadze-

Proces Bazaina.
Na początku posiedzenia 18. listopada wezwani 

zostają przed kratki św iadkowie Jlalazny, oberżysta, 
Labbe, Mangin, Pierre, Ehrmann, Parpais, i k ob ie ty : 
Mahiu, ltoilin  itd. Opow iadają w szyscy k iedy i jakim 
sposobem loinimo przeciętej kom unikacji m iędzy M et- 
zein i okolicą zdołali się przekradać ; opowiadanie to 
nic ma jednak  bezpośredniego w pływ u na przebieg 
sprawy.

Pierwsze ważniejsze na tem posiedzeniu b y ło  ze- 
znani komendanta S a m u e l a .  M ówi on, że przed 11. 
w rześnem  wiedziano ju ż w głów nej kwaterze o klęsce 
sedańskiej. Główna kwatera niem iecka zawiadom iła 
o tem marszałka Bazaina, później jednak, nim ją  w ie - 
ści przyniosły. Świadek powtarza nieraz już w ypow ie
dziane tw ierdzenie, że parlamentarze tak ze strory 
francuskiej, jak  niem ieckiej, narażeni byli na strzały.
15. „ow arzyszył świadek jenerałow i B oy er , który 
chciał się dostać ja k o  parlamentarz do kwatery nie
m ieckiej. Książę F ryderyk  K arol nie przy ją ł g 0. 
Świadek przypom ina sobie, że pew nego razu dostał 
się do tw ierdzy człow iek , zaopatrzony przez Prusaków 
w kartę wolnego przejścia. M arszałek m ów ił świad
kowi, że 7. czy 8. dawał posłuchanie kom uś, co się 
mienił być wysłańcem  cesarzowej, lecz lękał się czy 
nie jest szpiegiem pruskim. Z w rócił wtedy świadek 
uwagę marszałka, że należało go przysłać do niego, 
że byłby  go zbadał ja k  jest obowiązkiem  je g o  i jak 
to czyni ze wszystkim i podejrzanym i. B y ł to jedyn 
sposób otrzym yw ania potrzebnych w takim razie w y
jaśnień, byli bowiem  ludzie co szpiegowali dla obu 
stron. Świadek przytacza przykład szpiega pruskiego, 
którego osądzono, skazano i rozstrzelano. C hciał on 
w nadziei zapewne otrzymania łaski w ykryć organiza
cję szpiegostwa pruskiego i ja cy  są w Metz ajenci 
pruscy. Św iadek radził wstrzym ać egzekucję i ode
brać od skazanego zeznania. R ozkaz jenerała Jarras 
sprzeciw ił się temu i natychmiastową za lecił egze- 
kucję.

K ap itan  L e j o n d r e  z  63 p u łk u  lin iow eg o , r a n n y g'obio

b. m.
nie walne w sali ratuszowej o godzinie 4. popołudniu. Za
praszamy w sTy-kudi towarzyszy do jak najliczniejszego 
zebrania się. 'la porządku dziennym jest sprawozdanie z 
czynności wydziału, w ybór nowego naczelnika, wybór w y
działu i dziesiętników.

I M a  © p i « : I t i  lV a r o «  m e j  otrzymaliśmy od p 
Kassego Daniela > gid., a dla muzeum w Kapperswyl 2 
asygnaty K oszutow skio, tudzież trzy stare monety po’ 
skie.

A k Ł  ł a s k i  c e s a r s k i e j .  Cesarz zezw olił, ażeby 
wszystkie peusjo, prowizje i dary z łaski wypłacane dotychczas 
z n a d w o r n e g o  u r z ę d u p 1 a t n i c z e g o 25. każde
go miosiąea , odtąd wypłacane były anticipando 2. każde
go miesiąca. Jeżeliby na ten dzień przypadała niedziela 
lub święto, natenczas wyplata nastąpi d. 3. lub 4.

i łh l lo g p i  w o j s k o w n  we Lw owie obchodzić będzie 
W sposób następujący jutrzejszy (2. bm.) jubileusz cesarski: 
Dzisiaj (1 . bm.) wieczorom capstrzyk z muzyką. Udział 
wezmą wszystkie muzyki wojskowe. Jutro (2 . bm.) z rana 
dadzą 101 wystrzałów  działow ych z cytadeli , a muzyki 
wojskowe zagrają na pobudkę. Przed godz. 10. z rana cala 
załoga wojskowa, a w ięc piechota, konnica, artylerja, park 
w ozów, korpus inwalidów, skoncentrują się w rynku. O 
godz. 10. w kościele arehikatedraluym solenne nabożeń
stwo , na które prezydjum namiestnictwa zaprosiło wszy
stkich reprezentantów władz państwowych i autonomicznych. 
Po nabożeństwie defilada wojska na placu Marjackim. W ie
czorem oświetlenie ratusza, synagogi na Zólkiewskiem  i 
zapewne wszystkiej budynków , w których mieszczą się 
władze rządowe. Cala załoga w ojskow a we L w ow ie, ró
wnie jak cala a m ija austrjaoka, otrzyma jutro, począwszy 
od szeregowca do zastępcy porucznika włącznie, p o t r ó j 
n y  ż o ł d .  Wszyscy jenerałowie powołani zostali na jutro 
(2 . bm.) do Wiednia; we Lwowie losowano, kto ma pozo
stać , los padł na jen. Fischera.

f ł l  s i a ł  k r a j o w y  nadesłał nam 7my i 8my 
imienny spis składek na fundację utw orzyć się mającą na 
uczczenie 25-letniej rocznicy wstąpienia na tron cesarza 
Franciszka-Józefa I. W  spisie 7mym figurują ze znaczniej- 
szemi datkami : hr. Vgenor Gołuchowski gnid. 400, Bart- 
mańsEi wiceprez. 50, hr. Bron. Łoś 20, hr. A lfred Potocki 
l i ) 0 ,  asekuracja tryesteńska „Azienda Assicuratrice" 100 
guld. W  spisie 8mym zapisani z datkami znaczniejszem i: 
grono nauczycieli wyższej szkoły  realnej we Lw owie 36, 
Markus Friedmana 4 0  guld.

I * .  l iC O l l  T h o m  ,  w łaściciel piekarni parowej, o- 
fiarowal z okazji 25-letniej rocznicy wstąpienia na tron 
cesarza Pranc.-Józefa I. 5 0  guldenów i 30 0  bochenków 
chleba dla UDogich m. L w ow a, w których imieniu niniej- 
szem składam podziękowanie. Jasiński

D r o g i  o p a l .  Opowiadają nam fakt następujący: 
Pewien oby wata we Lw ow ie , odznaczający się zbytnią o- 
szczędnością, mi zwyczaj chować pieniądze po rozmaitych 
kątach, w pościeli itp. Niedawno temu uznał za stosowne 
schowac 5 0 00  gulo w banknotach poo lufcik  w  piecu. U- 
lokowawszy kapitał tak niestosownie , wyjechał ze Lwowa 
na kilka dni, a powróciwszy do domu, zrstal w  »w eit przez 
cały czas zamkniętem pomieszkaniu niepospolity chłód i 
wilgo Zapomniawszy o tem , że piec zastępuj- u niego 
kasę W erlh — nowską, rozpalił w  nim ogień, i  przypomniał 

o kapitałach domero w ów czas, gdy zt yka ł takzw«
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„k ah łę .” Zatykanie następuje zw ykle po zupelnem w yga
śnięciu żaru w piecu.

K o s z t a -  s z u p a s o i r e .  Niźszo-anstijaeki wydział 
krajowy rozgłosił , że w celu odebrania kosztów uroslycli 
z transportowania szupaśników galicyjskich, wniesie skargę 
do sądu państwowego przeciw galic. W ydziałow i krajowe- 
mu. Tymczasem zapłacił nasz W ydział kraj. tamtejszemu 
w ydziałowi koszta szupasowe za c a ł y  r. 1871. Teraz ro 
zumują Niemcy tak : Ponieważ galic. Wydział kraj. zapła
cił ram te koszta za c a ł y  r. 1871, a w ięc uzual tern 
samem nie tylko ustawę państwową z 27. czerwca 1871, 
lecz nadto poczuwa się do obowiązku zapłacenia nam tych 
samych kosztów za czas od r. 1808 do 1871, w myśl li
sta wy państwowej o szupaśnictwie z 12. maja 1808. Na; 
tej podstawie zamierza niższo-austrjacki wydział kraj. do^ 
pominąć sję u nas zwrotu kosztów szupasowych od roku 
1868. Że też nas" Niemcy zawsze w pole w yplowadzić; 
m uszą!

H e k t o r a t  a k a d e m j i  t e c l i n i c z u e j  we L w ó-
wie*mades]al nam pismo następujące:

„P. minister rolnictwa najuprzejmiej zezw olił w skutek 
starań prof. N iedźwiedzkiego na odstąpienie dla muzeum 
akademji technicznej okazów mineralogiczno-geologicznych, 
które były wystawiono w pawuonie ministerstwa rolnictwa; 
a zarząd dóbr arcyks. Albrechta ofiarował temuż muzeum 
piękny zbiór geognostyezny, składający sio z lin ) okazow. 
Rektorat akademji technicznej składa niniejszein publiczne 
podziękowanie p. ministrowi rolnictwa i szan. zarządowi 
dóbr za tak znakomite dary Strzelecki.

T r z y  z a p y l a n i u  nasunęły się mimowolnie na 
widok , jak 2 oddziały tego samego austrjackiego wojska 
leoz odrębnej broni, w odstępach 10 inoźe kroków wczoraj 
(60 . Listop.) o godz. 9. z rana przemaszerowały przez ry 
nek do kościoła Jezuickiego. Pierwszy oddział składający 
się z  „pautarek” , techniczny wyraz używany w  pułku u- 
lanów na oznaczenie żołnierza od piechoty (wyjaśnienie 
ze strony jedno-rocznego ochotnika od ułanów N.), pod 
dowództwem pornoznika - zastępcy, maszerował obok cho
dnika ; oddział zaś drug: , u łan ów , pod dowództwem po
rucznika maszerował po chodniku w samym rynku , gdzie 
chodnik dość szeroki i obok niego nie ma blola, ale ua- 
w et na ulicy Trybunalskiej poprzed sklep Towaruickiego, 
gdzie chodnik o 2 płytach a obok dość biota.

Śmiemy w ięc zapytać, po pierwsze: czy nowy Ditnssi- 
Reglement pozwala oddziałom wojskowym  używać przy mar
szach chodników ? po d ru g ie : czy może w edług nowego 
Dienat - Jleglement jedynie oddziałom kawalerji przysłużą 
podobny przywilej ze względu na „szporny"? po trzecie : 
czy „pantarki” i niepantarki (ułaui) nie są wobec Toga, 
cesarza i nowego Dienal-lieglernent równouprawnieni?

P .  P i o t r  G r o s s ,  poseł, b. prezes rady nadzor
czej towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, 
mianowany został na posiedzeniu rady nadzorczej tego to
warzystwa pełnomocnikiem onegoż we Lw owie.

A r r y k s .  J a n  S a l w a t o r ,  major !»go pułku ar- 
tylerji , mieszkający od dłuższego już czasu we Lwowie, 
przeniesiony został w tym samym charakterze do Logo 
pułku arty lerii, stojącym załogą ponoś w Temeswarze, na 
W ęgrzech.

U fa  r z e c z  s z k o ł y  na dworcu kolei Karola-Ludwi- 
L  złożyli urzędnicy tej kolei przeszło 600  g u ld .; skład- 
kę tę urządzono in graiuim  uroczystości przypadającej w
d. 2. bm.

U l i a n o w a n i e .  Kraj. dyrekcja skarbu nadała kwies- 
kowanemu pomocnikowi; m agazynow em u, Piotrowi Jele
n iow i , posadę asystenta przy urzędzie sprzedaży soli w 
W ieliczce.

m i a n o w a n i a  W  a r m j i .  Major Edward Linder 
Bienenwald, b. komendant galic. bataljonu m ilicji krajowej 
Lw ów  nr 68, przeniesiony napowiót do stałej armji, przydzie
lony został tymczasowo jako nadliczbowy do pułku pieeho 
ty  bar. Martens a r  9 ;  elew  wojskowo-lekarskiej aitaaemji 
dr Józef Gostyński, mianowany został asystentem przy szpi- 
taln wojskowym nr 1 w Wiedniu ; emerytowany wyższy 
lekarz iztabowy dr Józef D w orsk i, przeniesiony został do 
m ilicji kraj. i przydzielony rudzie sanitarnej nrzy mii uster- 
st\,.e obrony kraj.

T a r i l ó w  30  listonada. Gmina wyznaniowa zraeli- 
tów  tarnowskich postanowiła w celu uczczenia 2ł)-łetniej 
roczn: cy wstąpienia na tron cesarza wysłać adres i prze
znaczyła zebrany fundusz 40 00  guld. na WBparcu mniej
szych przem ysłowców pod nazw ą: „fu n dacja  Franciszka -
Józefa.“

O l e s k o  28. listopada. ( Koresp . Dzień. Polak.) Czy
tałem okólnik prezydenta sądu wyższego, dr. Scbenka, do 
sędzitw  powiatowych o pisarzach pokątnych. Okólmk ten 
uderzył w sądzie naszym jak groch o ścianę, bo u nas tuż 
ohoł sądu jest karczma a w niej sprytny izraelita, fózloma, 
utrzymuje on izraelitę adwokatem zw anego, i u niego to 
WBZystkie sprawy zanim wpłyną do sądu bywają obrabiane. 
Tyle na dzisiaj o naszych pokątnych. pisarzach. O p. 8zlo- 
mie później nadeszlę ODszernicjs?e daty z dowodami.

S l f i r z .  29. listopada. (K or. Dz. Pol) Co raz to 
rzntłziej, co raz to smutniej w oboz e naszym narodowym ! 
Z  ow ych jasnych postaci, co jak w ytyczne posagi sławy 
narodowej stały nieugięte wśród w rogich nam żyw iołów , 
co przetrwały wiernie wszystkie klęski bolesne, walące się 
na uas przez cale stulecie, z ow ych  jasnych postaci, co 
mimo pochlebnych rodowych pamiątek, nie wzdrygały się 
na widok ludowego równouprawnienia, jako rękojm i lepszej 
przyszłości, a z całą ofiarnością każdej chwili były  goto- 
wemi nieść krew i mienie na ołtarz ojczyzny, z ow ych 
jasnych postaci znowu jedna znika nam dzisiaj pod mogiłą.

I  przyjmie ją  wdzięcznie ziemia ojców  naszyoh jako 
dziecię swe niewyrodne, i da jej pokój słodszy, niżeli go 
mają na puchach wśród pałaców swoich ci samolubni pró
żniacy, którym żołądek ołtarzem, złoto bożyszczem, a fry- 
marku lichwiarska godłem i zatrudnieniem.

A  towarzysze broni roku 1831 w kraju i na wygna

niu będą wspominać rzew n ie : „ E m i l  D z i e r ż a n o 
w s k i ,  obywatel zienr tarnopolskiej, szczególną laską bo
żą połączył się z towarzyszam i broni poleglem i na polach 
W awru, łgania, 8loozka i Boremla, w  r o c z n i c ę  p o- 
W t a n ia  n a s z e g o  p a m i ę t n e g o ,  a skończył dni swoje 
w kole rodziny w W ojciechow icach w Lrzeżuńskiem.

'&  L i o r s x e x o w s k i e g o ,  29. listopada. (K or. Dz. 
P ol.) G łów n y m  w arunkiem  podniesienia gospodarstw a i 
przem ysłu  k ra jo w e g o , są dobrze u trzym yw an e kra jow e i 
pow ia tow e drogi, na k tó r y ch  n iestety w  n ajżyźn ie jszycli 
ok olicach  nam zbyw a, a budow ać się mające w  za w iesze 
niu zostają . Jeszcze w  rok u  p rzeszłym  m iała być bu d o
w aną dalsza droga, przerzyna jąca  daw ny p ow ia t m ieln ick i 
z K fy w cza  ńa B orazczów , Jezierzauy do K olen d zia .i; ty m 
czasem  rok  m inął, a  o budow ie drogi aui slycku , a ty m 
czasem  m ieszkańcy na tej pow oln ości w  budow ie dróg  bar
dzo w ie le  cierp ieć m uszą. Z  w ielką  przyjem nością  w jeżdża  
się w  daw ny p ow ia t m ie ln ick i; drogi p ow ia tow e przeży - 
uające w sie i m ia steczk a , a ciągnące się od  m iasteczka 
K rzy w cze , przez G erm aków kę, Iw an ie , M ie ln ice , D zw  
n iaczkę, Babince, L utkow ce do Okop, »ą w  lak  dobrym  i 
w zorow y m  stanie utrzym ano, że  praw ie za w zór  m ogłyD y 
dla in nych  dróg  k ra jow y ch  s łu ży ć . Jest to w ie lk ą  zuslu - 
gą m iejscow ego inspektora i w y k on a w cy , zaw iadu jącego 
Btarannem utrzym auiem  w y ż  w spom uiouych  d ró g , o czem  
cz łon k ow ie  kom isji szacunków  o-kutastralnej, ob jeżdżając 
w spom nioną ozęść pow iatu  m ieli sposobuość przekouuć się 
osobiście.

W  J P o a i ia w is i  sprzedano na podwórzu król. dyre- 
ktorju u policji 26. listop. br. przez publiczną licytację po
wóz i uprząż na parę kon i, które zabrano w drodze poli- 
cyjnej ks. prymasowi. Przedm ioty wym ienione sprzedano 
za 235  talarów, to jest powóz za 17U tal. a uprząż za 65 
talarów.

K o l e j  p o l u .  J f w u y g i & m l a  zukupić miała, jak 
donosi Tagblatt, gm ach ,iw  którym pomieszczone były ma- 
e.hiny na wyitaw ie powszechnej za 900 ,00U guld.

'Ia Ł « n d y ? * ! !  donos' telegram , że jakiś urzędnik 
banku ottomańskiego w Konstantynopolu ukradł w  tymże 
banku 5.),OO0 ft. sterl.

M o r c s p o u d c u e j e  J U e d a k c j i .  Panu Orz. w 
Leżajsku : Odnośnie do naszej korespondencji, zawartej w 
N. 278 i listu pańskiego z 28. listop'. br. oświadczamy, że 
korespondencję pana Ki. oddaliśmy już naszej administracji, 
która po listownem zniesieniu się z panem, zarządzi co po
trzeba. —  Panu X .X . w Bóbrce: Listów bezimiennych nie 
uwzględniamy. -  Panu F.lt. w G logow:e : Bardzoj w dzię
czni będziemy, jeżeli zamiast ogólników przyszlesz nam pan 
fakta autentyczne, na podstawie których będzie można żą 
dać zmiany. Ogólnikowo była już ta rzecz traktowaną. Nie 
pojmujemy także powodów, dla których ukrywasz się pan 
pod pseudonimem; możesz pan być pewnym dyskrecji z na
szej strony.

ł V y s i i i H a  k i l k i a c ł  f i d a g r a f i e z i i y c l i  w i 
d o k ó w  x  w » s > ita łv y  w i e d e ń s k i e j  w domu Jlu- 
detza przy placu Mariackim, obok handlu Bogdanowicza, 
otwarta codzień od gudzrnT 8, zraua do 6.
Wstęp 10 ct. od osoby.

wieczorem.

Dział liter u o k o -ariy  sfy e & u y .
(d. I. rjnuhua/

K r o n i k a  t e a t r a l n a .  Dzis 1. grudnia n a d o- 
c h ó d  T o w a r z y s t w a  b r a t n i e j  p o m o c y  s ł u c h a c z ó w  
a k a d e m j *  t e c h n i c z n e j ,  odegraną będzie tragedja 8ze- 
ksp ra w 5. aktach Hamlet, ltolę tytułow ą grać będzie 
p 'j ad n owak i, rolę Ofclii panna Deryng. Wadzimy, że i 
sam cel przedstawienia i znana świetna gra p. Ładnowskie- 
go panny Deryng w pom iecionych rolach, ściągną dziś 
liezuą publiczność.

Jutro 2. grudnia odbędzio się w teatrze tutejszym 
lir. Skarbka przedstawienie galowe na uczczenie 25-letniej 
roezn .jy  wstąpienia na tron cesarza Franciszka Józefa f. 
Odśpiewaną będzie opera Donizettego, Linda.

*  Przypominamy, że dziś 1. b. m. odbędzie sic w sali 
ratuszowej koncert nadwornego skrzypka Ed. J t d i n e ny  T e 
g o  pod kierownictwom  L. Marka, z współudziałem pani 
Gharlotty Greiner, panny Zoe M ielesoo, p. Ferdynanda 
P lotenyiYgo i kapeli wojskowej pod przewodnictwem p. 
Rośenkrąjfza. Początek o godz. 7. wieczór.

*  W czorajszy odczyt pani Felicji z W a s i l e w s k i c h  
Boberskej zakończył szereg odczytów  na dochód To
warzystwa naukowej pomocy na Szląsku. Prelegentka obra
ła sobie za przedmiot utwory poetyczne Zygmunta Krasiń
skiego, a szczególnie jego w zniosły i głęboki utwór p. t. 
„Iry d jo n " . Dość licznie zgromadzona publiczność słuchała 
z wielkiem zajęciem tego odczytu pełnego trafnych spo
strzeżeń, pięknych myśli i głębokich poglądów. Ogólny re
zultat dochodów zebranych z tych odczytów dotychczas nie 
jest nam jeszcze w irdom y, wiemy tylko, że dwa ostatnie 
odczyty pani Febcji z W asilewskich Boberskiej przyniosły 
największy dochód. Bardzo to pochlebnie przemawia na 
korzyść szan. prelegentki, którei słuwu jest już we L w o
wie ustaloną.

Wycląsf z «lz. n n  Mo*. I j i r o w .  7. dnia 30. listopada.
E  d y k t a. Krakowski sąd krajowy zawiadamia, Augusta Johna o 
nakazie zapłaty lottO zł. na rzecz J. Kngclsteiiiii; a Karola, Hen
ryka, Zofię kr. Kien majorów i w. i. o pozwie domu komisowego 
dr. Kaczkowski i spółka pto 'Rif> zlr. Lwowski sad kraj. zawia
damia Józefa i Karolinę (Sratiowskieh o nakazie zapłaty 1000 zł. 
na rzocz Mendla Laxa. L i c y t a c j e *  W  sąd. pcw . Krzeszowicach 
2 9 .'1>. ki. realność 1. S'2 w Mi rowie i dom l] 133 w Regnlieacb. 
W sąd. obwod. w Rzeszowie 11. stycznia dobra Bedziemysl i K lę
czany; cena wy w. C4.4J9 zlr.

O s t a t n i e  w ; a d o m o ś c i .
Poseł z JFały na sejm kraiow y d. Franciszek 

Strzygow ski złoży ł mandat, a namiestnictwo rozpisało 
nowe w ybory na dzień 4. grudnia r. b., w skutek cze
go od b y ło  się zgrom adzenie w yborców , na którem na 
przedstawienie łfieeligera uchwalono popierać k a n dy 
daturę dr. B u k ow sk ieg o , koncypienta adw okackiego, 
by łego  prezesa klubu centralistycznego dla w ybo 
rów bezpośrednich. P oL .cy w iedząc, żo zostaną w 
m niejszości, myślą się wstrzym ać od głosowania.

Cesarz dziś zaczął w W iedniu  przyjm ow ać depu- 
tacje gratulacyjne ze wszystkich krajów . N iektóre bę 
dą bardzo liczne. Np. obywatelska m ilicja w Pradze 
w ysyła 2U0 człon ków  swoich R ecepcje  te potrwają 
zapewne aż do d. 3. b. m. T egoż dnia w ieczorem  od 
będzie się wielki festyn w salach redutow ych w burgu, 
a W iedeń dziś ju ż  urządza świetną ilum inację , którą 
oujeżdżać będzie cesarz.

W ęgrzy  w Peszcie u iżąd lili ilum inację ju ż  d. 28. 
listopada, gdyż nazajutrz dw ór w yjechał do W ..-dnia.

' K abał tarnowski na cześć jutrzejszego jubileuszu 
zrobił fiłmducję 4000 gid . dla wspierania drobnego 
przem ysłu.

Sądzą, że jutro ma być ogłoszoną bardzo obszer-* 
na anmestja polityczna. Najbardziej przyda się ona 
Czechom ; siedzi tam bowiem mnóstwo ludzi po k ry 
minałach, a znaczna część patrjotów bawi za granica
mi kraju. O bok  politycznej, będzie zapewne wydaną 
am iestja dla wielu pospolitych zbrodniarzy, którzy się 
odznaczają intencjami poprawy. Z  lw ow skiego domu 
karnego ink być około  60 w ypuszczonych. W  W io- 
d uli odsiaduje areszt obecnie tylko 3 dziennikarzy

N . Ji\ Pressa donosi, że ministerstwo skarbu pro
wadzi rokowania z finansowym zakładem  w Berii lie 
„Preussische Seekaudiuug“ o umieszczenie p ożyczk i 
SO-inilipuowej. Co się tyczy  organizacji kas za liczk o
w ych, to zarząd centralny ma hyć pow ierzony gronu 
z 5 ludz Naezoluictwo obejm ie prawdopodobnie rad
ca sekcyjny l 1 icrlinger w ministerstwie sitarbu. K iero
wnictwo kas zaliczkow ych  na prow incji będzie się po
dobno składać najwięcej z 7 członków , już licząc w to 
komisarza rządow ego.

Bilans wystawy powszechnej został zamknięty. 
Rezultat w wydatkach wynosi, w edług N . Fremdenblatt.
10.700.000 zł. Pozostaje do pokrycia  m edouór w k w o
cie 1 m iljonów. Ponieważ dochody wynoszą 4 m iljo- 
ny z pewną nadwyżką, więc niedobór pokryty zosta
nie bez pom ocy państwa. A le za to nie może być 
w jkouauem  postanowienie ustawy, w edług którego 
wszystkie doenody w płynąć m iały do kesy państwa. 
W szystkie przedm ioty pozostają własnością erariałną,
0 ile poszczególne warunki kontraktów nieś^ieśniają 
prawa własności. Przekroczenie preliminarza w nie
których rubrykach wydatków jest znaczne. 1 tak np.: 
prelimino wano na zarząd kasow y 80U0 zł., a wydano 
7U,UUU zł., na koszta policji preliminowano 60 do
70.000 zł., a wydatki w yniosły 300,000 zł.

L Pesztu donoszą dnia 28. listopada: Izba magna
tów ■ z jqła d--;ś jiod obrady przedłożenie o pożyczce. 
Hr. . im anucl Andrassy ubolew a, że zostawiono izb ie  
tak mało czasu. Minister skarbu przemawiał w yczer
pująco w poparciu przedłożenia. Touaesanyi uważa 
krotki czas do obrad za uzasadniony.

Ił stawa pożyezkoiva została uchwaloną.
łć Czerniowiec 28. listopada donoszą : Na dzisicj- 

szem posiedzeniu sejmu uchwalono na wniosek Ben- 
deili w ysłać doputację z adresem do N .Pana; po czem 
nastąpił pierwszy odczyt przed łożeń W ydziału  kra jo
w ego i w ybór kom isyj. Tom aszczuk wnosi, aby z po
wodu jubileuszu cesarskiego utworzyć trzy stypendja 
po 300 złr. z funduszów krajow ych dla h c z p ' ó w  uni
wersytetu. W ijiosek  przyjęto. Opozycja nie była o- 
becną.

Z  Berna 2.8. listopada donoszą Prażak uprasza o 
odczytanie nadesłanego wczoraj m arszałkowi pisma 
podpisanego przez 27 posłów . Zastępca m arszałka od 
powiedział, iż m arszałek jest nieobecny w Bernie, p o 
stara się iednak, aby pismo to odczytanem  zostało na 
uastępuem posiedzeniu, lub aby marszałek zarządził, 
co zrobić wypada według- regulum inu, gdyż on pisma 
tego nic ma. Prażak mniema, iż zmiana przewodni
czącego nie powinna m ieć wpływu na to i wyraża
1 tego powoda swoje ubolewanie.

Z  Lubiany 28. listopada donoszą: Sejm ukonsty
tuowawszy się jako komitet, uchwalił z powodu ju b i
leuszu cesarskiego przeznaczyć w budżecie krajow ym  
6UU złr. ua zakupno potrzeb naukow ycfi dla szkół 
przemysło>vych.

Z  Linzu donoszą , że na posiedzeniu sejmu w y ż 
szo- austrjackiego reakcjonista W eiss v. Starkeufels o- 
św iadczył tam imieniem sw oich przy jaciół polity 
czny! h, żc mimo wejścia do R any państwa nie uznają 
oni reform y w yborczej. Powszechnie zadziwia, że rząd 
nie przedłożył sejmom zm iany statutów krajow ych, w 
których figuruje przecież postunowienie, że R adę pań
stwa obsyłają sejm y krajow e, co teraz jest fak tjczn ą  
nieprawdą.

R afineria  JulinszaM ikołasza notuje
spirytus rafinowany stopień 70, spirytus rafinowany a anyiein sto
pień 73 ct.

i e l e g r a u i y  I m i e n n i k a  P o l s k i e g o .
J * e s z t  30. listopada. Cesar? przyjmował 

wczoraj deputacje gratulacyjne. JNa przemowę 
arcyksięcia Józefa odpowiedział cesarz, że jest 
silnie przekonany, iż armja honwedów węgier

skich stać będzie zawsze godnie obok armji 
wspólnej. .

Na przemowę prezydenta Izby magnatów 
Majiatha odpowiedział cesarz: Wielkie sprawia 
m to zaspokojenie, że Izba magna# w czyniąc 
zadość wymaganiom czasu, odpowiada swojemu 
powołaniu.

Odpowiadając na przemowę prezydenta Izby 
poselskiej, rzekł cesarz: W ciągu nku ciężkie
ciosy dotknęły kraj; nie ma jednak powodu, tra- 
c \ odwagę: mam zaufanie do żywotności na
rodu.

Chorwackie; doputacji sejmowej wyraził 
cesarz zadowdenio swroje z przyjęcia zrewido
wanej ustawy ugodowej, i polecił zapewni Karn
ację : Slawonję o swojej szczególniejszej łaska
wości i przychylności.

P e s z t  1. grudnia. Konferencja deakistów 
postanow:Za wwrazić zaufanie dla prezydenta mi
nistrów I3zlavy ego, i zniewolić go do pozostania 
w gabinecie. Szlavy ma decyzje swoją objawić 
na najbliższej konferencji.

M a d r y t  30 listopada. MinKter stanu 
zawiadomił w7 radzie ministrów, że otrzymał już 
ratyfikację pedstaw załatwienia sprawy „Yirgi- 
niusa.“ Bombardowanie Kartageny trwa dalej.

W iadea, u. L grudnia, 10 gody.. ■'> I .uuiL 
Akcje kredytowe — ; Anglosy IW -— ; LLńonliauk 117— ; 

Vereiusbank 20-— ; Karaia Ludwika — ■—; Kolei polnd. 17f-— ; 
Banka frauc.-austr. — ■— ; Baubank 05-— ; Losy iSpO — •— ; 
Tram way— •— ; Napoleoudor ITsp.: stałe, o-.ywioue.

T e l e g r a f o w a n e  k n r s a  w ie d e ń s k i e .
W ie d e ń , d. 29. listopada, 2 godr. 55 mir.
Jednolity dług państwowy w banknotach liS z-Ir. 80 -s- ; 

w siebrze 73-95; Losy potyczki , 1 kol i r. 10210 Akcje bs»k., 
wiedeńskiego 9S3‘— ; Aacje banka kredytow ego 227-— , i.u -J :V ■. 
1J3 40; Hrebro ftS-75, Napoiooudcr 9-07,

Akeje banko iranko-aastr. 30 50, węgierskie skeje kro-.Ht.-.i -, 
129-— ; akcje >anku augi.-austr. 110— , Banku Zwiąak. 115 50; 
kolei Karola-Ludwika 918-50. kolei siodmiogroda. — • — ; bo e 
poi udu. 171-—; kolei ailbldzkiej 14 3— . kolei Elżbiety 219 — 
kolei lwowsko-czerniow. 11 0 — ; kolei * ę j .  póiu.-ws-.hod. 19.) nO 
Vereinsbank 10 )0; kolei ltudoifa 153 — , k o le i  w - c .  wsciu.duic; 
53'— ; galicyjakio obligacje iiideniuizai y jte  7.> 7.> -. losy n roku 
1864 135 50; ahcye kolei Koseyekc-ddiWbirrg. — '—  Yerkobia- 
bank-Actien 115'— ; Losy tureckie 53 — ; A.kcie Wied. Bsuka 
budowniczego 5 9 5 0 , kolej piństw. 332 '—; Wiener Bank Y.raiu 
47 50, Wiener Bauverein 25 25, Hypc.tb.-Beniejibank 19 — 
lłosyjekie Banknoty 1 53. Usp.: bardzo stałe.

B e r lin ,  M>sk. noty bank. 8 */a; anst. akcje kredyt 133— ; 
lombardy 10l ljt\ akcje galicyjskie 97— ; kolei państwowej 196’ /2; 
kolei rumuńskiej 33 austr. noty bankowe Ś3*;#- Losy z roa.. 
1864 — .—  Usposobienie: stałe.

P a i T t ,  Kenta 58-75 Lom bardy—•— U rp .: ludfe.

Brzyjechaii do Lwowa o i 30. list. do 1. grud.
l i u t e l  Z o i  ż f t .  St. lir. Dzieduszycki z irwożdzi-a, i-k lir. 

Koziebrodzk' 7, Krakowa, i ł .  Verel, konzul i 11. Broasard z Pa
ryża, J. Jakubowicz z Kurzau.

H o te l A n g ie lsk i. Dr. M. Zyblikiewicz z Krakowa, Dr. 
B. Rembowski z Heidelberga, H. Nowotny z Odessy, W. Puzyna 
z Martynowa, A. Sierakowski z Polski, YV, Bm-lmwiccki z Polu- 
chowa.

H o te l Ł i n r o p e j s k i .  T. br. Ohristiani z Trzciańca, K. 
Andruszowski z Kr.diużn, M. Torosiewicz z 1’ oltwy, K. Zaleski 
z Hus., yua, A  br. Dzicduszycka z Pieniak.

P o c i ą g i  k o l e j o w e :  P  i y e l i o d ł . ą  g ł ó w n y
d w o r z e c :  z K r a k o w a  o 5. g. 57. m. rano, 9. g. m. w noi 
i 10. g. 50. m. rano —  z C z e i n i o  w i e --: 3. g. u3. m. rauo. 
3. g. 46 m. po południu i 11. g. 8 m. w nocy —  z P o  d w o i  o- 
c z y s k  i B r o d ó w :  4. g. 18. m. rauo, L  g. 3. m. po poiudiou 
i 10. g. 58. m. w nocy.

O d e k o d n  -J do K r a k o w a  5. g. 5. ni. rauo, 5. g. 5 m 
wieczór i 11. g. 28. m. w nocy —  do C z e r n i o w i e c :  6. g. l i .  
m. rauo, 12. g. 15. m. w południe i 11. g. w nocy — d o  1’od- 
wołoczysk i Brodów L2. g. w połud., 10. g. w nocy i 6. g 
7. m. <aao.

'Ł Podzatt- :za  odchodzą d- P idwolo-usysk i od;
B r o d ó w :  g. 11. 32. m. w no< y i 12. g. 2t W. w południe.

Na dochod Towarzystwa braintej p~..iocy siuchaozów Aaademji 
technicznej.

W teatrze hr. S k a r b k a.
P od  dyrekoją Eugenjusza nr. Ce t - ne r a .

W poniedziałek dnia 1. grudnia 1373.
BP

h r ó l e w i e t  «ln ii h k H
Trag-edja w 5i iu aktach W. Szekspira.

O s o b y :
Kl&udjusz, król duński . . . .  
Gertnida^ królowa, matka Hamleta

i*. Konarski.
Pni Aszpergero wa.

liamlet, syu popraeduiego a synowiec tera
źniejszego króla . . . . . P. Ladnowski.

Polonjusz, szambclaii . P. Pod wyszyński.
Ofelja, jego córka . . . . . Pna Deryng.
Laertes, jego syn . . . . . .
Horacy, przyjaciel Hamleta ,

P. Wóloński.
P. Kwieciński.

Gildenstern i . . . . P. Galasiewicz.
Rosenkranz L dworzanie . .----------------- * V. DorMS/.yńgki.
Ozryk 1 . . . . P. Dybuki.
Marcelius # . ' ^ . P. Dworski.
JBern&rdo . . . . . . . P . Dulęba.
D u c h  ojca Hamleta . . - . . P. Hubert. .
Aktorka Pni Linkowska.
Aktor . . I*. Fiszer.
Aktor 2gi l\ Łucjan.
Ksiądz . . . . . . . . P.  J ai ms  z k i e w i c z.
Grabarz lszy . . . . . . P.  Li  I lk o w s k i .
Grabarz 2gi . . . . . . . P. Skalski.

Służba, dworzanie, panowie, żołnierze, paziowic, damy.
Przed rozpoczęciem odegra orkiestra uwertura R e t l io v e n a  r E g m o n t tt

pod kierowni<‘t,wem priiia Kozłowskiego.
Początek o godzinie 7 c j .

handlowej 
dni* 2.4. Utop ad a.

I .  A h c j e  e n  h z m k ę ,  
Ealtń gal. Karola-Ludw ika

Lwsw.-Cssemiowieckiej e 
Banko hip. gal. ps 800 Etr. •

9 krajów. * wpl. 50°/© .
H ,  L i s t y  w i t .  w  100  s i r .  
Tow. kred. galic. 5prc. w. a. .

a n r ^ ii *
B anku  h ipot. gallcy jsk . 6 pro. 
G al. zakładu kred. w łośo. .  .

111. O b l i g l  z a  LOO K ir,
Indem nizaoyjne galicyjsk ie 
P e t . g łod. k r. 188)6 po 7 pro. * 
Losy miasta Krakowa . . • 

1 T . M « n e t y .  
j>okat holendoaki . •; *

n cesarski . « ,  .
Hapole-rfudor. • • •
F M  Vtnp«rj»* reayjski ,  e
SLob«l roay jik i ireb ra y  .

-  n pap lerew y 
Proikie bilety kaiawe .  ,
B rsb ro , * • • « »

W ie d e ń , 28. listopada.
6  pro. ąjed- bauk. c
4 » n » » Breb* •5 O bllg. Ind. n li. austr.
6 !  • e  e  ozeekie .
b .  „  b n w ęg^ rak .
5 n e u u galicyj. .
f. .  u n »» t>u*ow. .
5 _ * ii « sJodmiog.
P ożycaka głodow a galicy jska . 
W qk- p o iyca . kol. 300 pro. 500

franków  120 złr. • .
M s t y  z a s t a w n e .

R pre, B ankcu naród. losy .
5 „  galicyjnkie . .
fi .  ga?l aakł. kred. winie.
5 B w ęgierskie listy .  .
5 * c ą k t  kred. austr. • •
5 B w tó IaUoSi
6 Dotai ^  **

łądajĄ

220 50 
142 -

78 75 
71 75
82 25
92 25

75 25 

24 -

fi 42 
5 43 
9 12 
9 25 
I 76 
1 55 
i 71 

109 50

69 45 
74 — 
96 50 
94 —  
76 r0 
74 25
73 50
74 -

*1  85

£0 50 
81 50 
9.5 50 
83 50 

117 59

płacą.

218 —
1. 9 50

77 80 
70 75 
81 25 
91 —

74 25 

22  —

5 33 
5 35 
9 4 
9 12 
1 68 
1 64 
1 70 

108 50

69 35 
73 90 
96 -  
93 50 
75 50 
73 75 
73 -  
73 -

98 50

9t 70 
77 25 
89 50 
81 —  
95 -  
82 60 

117 —

P o ż y c z k i  l o t e r y j n i e .  
L osy  poiyoa* a roku 1839 ,

.  n .  18M ..  ,  „ XM0 .

.  i » Z31**,  pre- . pot. węgiers. ,
„  G em orente • •
„  K redytow e
„ łe g . parow ej na D o&ajn 
_ księcia BaJm .  .  ' .

„  P » ity  .  .  .
„  „ K lary . .
„  hr. J3t.-Ge.uoia . • *„ miaota B u d y . . • •
„  ba. W indiaćhgrata , ,„ hr. W al da tein . . .
9 hr. ^ e^ lew ioh  .
,  E adolfa  . , , .

A k c j e  p r z e n i y a t .  i  b a n k .  
Żeglugi par. na D unaju ,
K ole i północ. Ferdynanda ,

„  rządow ej fr. a . ,„ aachodniej ces. B lłb . ,
„  pardubickiej ^  ,  ,
-  południow ej *■„ .  ,
u galicyjskiej
n czerniow ieykiej .
H Al br e c ht a. . . .  
„  nadclaleatrzańskiej ,
B łupkowakiej , * ,
a w ęg. p ó ł. w schodu.
B arćyks. R udolfa  200 złr. ar. 
„  alfcldzko-flbm&ńs.kiej
„  koezycko-hogum . ,
n siedm iogrodzkiej .
n cisaóakiej . . . .  
n WTiChodnlo-węg. ■, 0
n austr.-półnoono-za^hod. .
„  w schodniej ,
„ Frauciazka-Józefa .

Banku uarod. austrjac. . ,
Zakładu krpdyto,vego ,
A k cje  banku inglo-auatr.

« p angl.-w ęg. .
n Zakładu kredyt, w ęg. .
„  bank. franko-atiDtr,
B B frtn?o*węgior«k*
v ,  k ra jow ogo galiA

żądają płacą |
29U — 285 —
r.6 ~ 95 50

102 60 102 30
IS6 - 135 50
75 50 75 —
25 — 24 —

170 — 169 —
89 - ■--------
35 — 34 —
22 — — —
52 — 31 50

■ 23 59 22 50
24 — 23 50
23 — 22 50
23 - 2! -
14 ~ 13 —
12 50 12 -

512 — 613 -
2035 2 30

332 50 33- 50
213 50 218 —
147 —r 145 —
172 — 171 —
218 50 218 —
141 - 138 50

1C9 - JO —
159 — 158 —
144 50 143 50

I D  — 139 -
200 — 199 Ć0

£9 - 5 8 -
196 — 195 —

210 50 210 —
982 — -80 -
2 :0  25 22.) 75
■39 fO ■ 138 -  '
39 38 - ■

129 50 128 50
34 50 34 -

— - -r* -

A k cje  w iedońoklo do obr.p lcd . 
„ gali o. h ipotecznego e
a austr. zw iązków . .
I dla obrot. ogólnego
B w a tr , ogól. banku

O fc ltR l p l e r w i s e A s t w n  
K olei n j  ddnl/atrza£iskłej ,

B c«3. Błliblety fi prc. es 
100 rłr. k , m . , .

u (Bmla. leea) „ 
n rząd. St. 500 fr. ,
„ „ BmJa. 1867 fr.
B poludn. St. 500 fr. . 
fi B on y 1870-1874 6 pro. .
„ pół. O. F . 100 złr. ra. k.
* „  „  „ za 100 złr. w . a.
ii n n « w ar. 5prc. wa.
n *achod. c/.tftik. za 100 złr.

w . a. nr. 100 zlr. w . n. 
K olei polud .-pół. ulem . 6 prc.* 

ta 100 złr. , ,  t
—  w  srebrze .  .

K ol. g&lic. K. L . 300 złr. w , a 
(w erebrae ó  prc. za 100) 

K ol, ga lic. K. L . Sm le. r i.  
n Iw ow .-czoru. po 300 złr. 

(w B r c b r 5 prc, za łon)
„  Hraisja 186? 1

K ole i Albrechta • ,
* naddnieprzańskiej „ ,
w łnpkow skiej , .
„ ciedraiogrod. złr. 260 w. n, 
B ks, R u dolfa  po 300 złr.

(w  srebrze 5  prc. zk 100) 
„  pó łnoc. -czoEk. p o  300 zlr. 

(w  erobrzo 5 prc. za 103) 
T ow . prsg . przem ysł, ie l.  po 

300 £łr. . . . .  
W a l u t y -  Cesarskiej koron y  . 
D ukat na w agę . . . .„ obrączkow y ..  .
N apoleoudór - . . .
Suw ereny angielskie . 
Im perjał moakiewaki , 
Srebro . . .  •
Srebro, kupony .  ,  ,

radaJą

14 50 
115 — 
31 -

35 —

140 -  
l.°0 — 
111 50

91 —
—

104 80

78 25 
96 —

193 —

72 75 
84 50

83 50

95 —

97 -

89 — 
o 39

9 07 
11 50

109 —
w  -

l  70

płacą 
59 — •

14 — 
114 — 

8 0  -

33 —

95 — 
93 50 

139 — 
1*9 — 
1 1 1  —

90 — 
87 — 

104 60

78 —
95 —

102 25 
99 —

72 25 
83 50

83 —

94 50

96 50

86  -  

5 38

9 06 
11 40

U 8 75 
108 50

Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły ..bea'-lekarstw i  kosztów

3S #  c i  ^-*1 J t t . s
2 L o n d y n u .

Żadna choroba nie oprze sie delikatnej „Revalesciere du Barr--,a która bez lekhiStw i kosztów usuwa wszelkie cierpienia 
żciądka, nerwów, piersi, ])łno, wątroby, gruczołów, błony śluzewej, pęcherza, nerek i organów oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, 

stmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki,- bezsenność, bezsilność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawrót głowy, uderzenia 
"krwi, szum w uszach, n u d n o ś c i t. p. nawet podczas ciąży —  nakopiec diabeles, melancholię, chudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę.

Oto wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu choró., któro urągały szelko., .ekarstwom :

C e r l j f i k a t  N r .  5 7 . 0 4 2 .  G l a i n a c h ,  ljc. lipca 18G7.
Po Bogu, zawdzięczam życie, wobec strasznych moich cierpień iołąuKOw1- li i nerwowych, pańskiej „Rcyalcscićre du Barry®

. J a n  G e d e r ,  administrator parafii Glainach pod Klagenfurtem poczta Unterbergen.
C c r i j i  i i u i  \ r .  6 ^ , b l 4 .  W e s k a u ,  4. września 18GS..
Przez długie lata u żyw .7 to wszelkiej możliwej pomocy lekarskiej przeciw cłironicznyia cierpieniom łiemoroidałnym i wą- 

? ny nb jako -ez zatkaniom, a w rozpaczy chwyciłem się pańskiej „Reyalesciere du Barry.” Bogu i panu dziękować musze za ten 
nieoceniony środek, który był dla mnie niezmienieni dobrodziejstwem. F r a n c i s z e k  S t c i n m a n n .

„Revalesciere du Barry” pożywniejsza jest ód mięsa i oprócz tego oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceną na lekarstwach, 
l o  ł  , Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 złr. 50 cnt.; s i  funt 2 złr. 50 cnt., 2 funty 4 złr, 50 cnt., 5 funtów 10 złr., 
. . .  , 20 złr., 24 funty 36 złr. —  Biązk^k ;y w puszkach-- po 2  złr HO cnt. i Or. 50 cnt. iCzckcfikla' w proszktf lub w ta-

' b S ń u 11 filiianek 1 złr. 50 cnt., na 24 filiżanek 2 'złr. oO cnt., na 48 filiżanek ł  z.'r. 50 cnt., w proszku na 120 filiżanek 10 złr., 
na 228 filiżanek,20. złr,, na 576 filiżanek 36 słr. G / ó w n j  s k ł a d  w W i o u n i „  u jtsa rry  łu  B a r r y  & C o mp .  W a l  l f  i s c.hga ss e 8, 
jako też wszędzie w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysył« też _ R e ^ a l e s c i e r e “ swoią za przekazem 
lub pobraniem pocztowem. i ; ' j • -• . *

B , , rtT̂ ea<Me: w B lń Ł E J : u aptekara Alojzego Keicherta i Eryka K eieta.. ,pt. p od 'L w em ;, w BOCHNI: u I. E. Bulsiewicza
w p  yODACH. u G. Grunspauna; w CZERNIOW CACH:^u Alta, c. k. apt. obw ói.,rLeoaa Beldowicza, Fr. K rzyianowskiego, w aptec-

Seliąii tera & C„mp.T w TAUH«POBbYtP -fc-semtw«Mt ł -fth»rW <*ęl*iueK-d*Ż  
MO Arzar prd Aniołem i  W. -T. A. WizlogórńaegOy

■-'N "FABWOJfi* o-''#-: Tenczyna



4 DZIENNIK POLSKI.

P e c z e n iiy n , 14. listopada.
Aby uniknąć nieprzyjemności i prześlado

wań, jakich się tutejsi gr. kat. księża podczas 
nabożeństwa, na nas wyznawcach obrz. łac. w 
cerkwi dopuszczał' , przymuszeni byliśmy o 
własnym pomyśleć kościółku, który w tym za
kątku Pokucia nigdy nie istniał —  a teraz 
przy pomocy Bożej i ofiarności bogobojnych i 
wspaniałomyślnych Dobrodziejów, którym do
bro publiczne duchowe i narodowe na sercu 
leży, budujemy ładniutki kościółek ku większej 
czci i chwale Boga, a ku większemu pożytko- 
wi i wygodzie mieszkańców r. 1. miasteczka 
Peczeniżyna. Wypełniamy tedy święty obowią
zek, składając tym Dobrodziejom za ich wspa
niałomyślność najszczersze i najczulsze podzię
kowanie nasze z tem t oczystem zapewnieniem 
że przj każdej mszy św. w kościółku tym od
prawianej, my i dziatki nasze wraz z kapła
nem zanosić będziemy modły do Pana niebios 
za zdrowie i pomyślność ich rodzin, a po 
śmierci za dusze ich jaka fundatorów tego do
mu bożego. Datki dobrowo.ae są następujące: 
Cesarz Ferdynand 400 złr., Wydzis 1 Bady pow. 
kołomyjskiej 50 złr., Zenon Krzeczunowic 
25 złr., Jan Torosiewicz 10 złr., ks. Edward 
Karnecki 5 złr., k s. Mikołaj Martini 3 złr., 
Jasiński, marszałek pow., 5 złr., Prunkuł 5 złr., 
Walenty Milewski 5 złr., Julja Piwczyna 5 złr., 
Antoni Werner 5 złr., Terusa Wojtawicka 15 złr. 
Michał Czerwiński, komendant poster, land., 
10 złr., Aleksander hr. Golejewski 5 złr., An
toni Agopsowicz 5 złr., Abgarowicz 5 złr., Sta
nisław hr. Dzieduszycki 5 ztr, Juijan Puzyna 
5 złr., Józef Puzym 5 złr., Roman Puzyna 
5 złr., Dawid -ibrahamowicz 5 złr., Adolf Abra 
hamowicz 5 złr., Jakób Agopsowicz 5 złr., 
Moysa 5 złr., Paweł Freund 5 złr., Kajetan 
Agopsowicz 5 złr., Kajetan Teodorowicz 5 złr., 
Za.harjasiewicz 5 złr., B. Kobylański 5 złr. 
Teodor Te >dorowicz 5 złr., Ignacy Teodorowicz 
5 złr., Aleksander br. Csechowiez 5 złr., Igna 
cy Passa kas 5 złr., J. Łukasiewicz 5 złr., Jan 
br. Kapri 5 złr., Ludomir Cieński 2 złr., Wła
dysław Przebysławski 1 złr., Antoni Agopso
wicz 2 złr., Jakób Jakubowicz 1 złr., Marcel 
Jasiński 1 złr., L. Kobylański 2 złr., Teodo
rowicz 1 złr., Zygmunt Piwko 1 złr., S. Krzy- 
sztofowicz 1 złr., Walerjan Zadurowicz 1 złr., 
Radliński 1 złr., Stefan Wysocki 1 złr., Wa
lenty Zydto kucharz 2 złr., Korzeniowski Jan 
1 złr., E. Czuezawa 2 złr ., B. Beissenbach 
1 złr., Jan Kieski 2 złr., Grzegorz Bubella 
1 złr., ks. Busch dziek. 1 złr., Maurycy Gło
wacki 1 złr., Marjanna Weber 2 złr., Maksym 
Bujczuk 2 zlr., Jan Przygodzki 10 złr., Ignacy 
Weber 10 złr., Grzegorz Jasiński 5 złr., W a
syl Demidów 1 złr., Krzy inentowski 1 złr., 
Piotr Jakimowicz 4 zlr. , Józef Stadnik żan
darm 2 złr., Rozalia Fuchs 3 złr., ze składek 
w kościele Marja-Hilf 9 złr. 71 ct. i 10 złr. 
50 ct., ze składek na dwu odpustach y ko
ściele kołomyjskim 34 złr. 92 ct. i 25 złr. 
32 ct., ze składek na odpuście w Kutach u  złr. 
20 ct., z Trembowli Róża Koniuszewska 10 złr., 
ks. Ludwiński ze składek 17 złr., Edward To
rosiewicz materjał na 20.000 sztuk gontów, 
Jan Kieski jun. 12 dębów na podwaliny do 
podłogi, bractwo kościoła kołomyjskiego obraz 
św. Jadwigi, obraz pana Jezusa „Krzyżowanego 
za szkłem, 2 chorągiewki i kilka par świec z 
bukietami, Michał Kamiński z Kołomyi sygna
turkę wartości 20 złr., Błoński, majster kowal
ski, bezpłatne sporządzenie dwóch pięknych 
krzyżów żelaznych, Grzegorz Jasiński bezpła
tne tychże pozłocenie, Jan Wyczałkowski na 
sprawienie dzwonu 40 złr., Michał Kamiński 
na mszał w LKoamit oprawny 25 z l' 1— 1 

Ks. M a rc e li D y d y ń s k i,
przewodniczący komitetu dla budowy kościoła. 
G rze g o rz  B u b e lla , członek komitetu.

Jeden ze znakom itszych handlów 
drzewa w P ółn ocn ych  N iem czech 
poszukuje w G alicji i W ęgrzech  
bezpośrednich stosunków dla o- 

Łrzymywania drzew a sm erekow cgo i 
jod łow ego  tak w tarcicach jak i w o- 
krąglakach.

Uprasza się o adresowanie franco 
pod B . I > .  1273  do Annoncen-Expe- 
dition I n w a l i d e n d a n k ,  Berlin W .  
Behrenstrasse 24. 2G 2(i 1—2

Zakład hydrjatyczny
Franciszka Medweja

ir  Sasomie, 26291-4
otw arty je s t  przez ealą zimę.

W "  K N A  U S T
K T ie d e f t .

L eop tldstftd t, M iesbach f Mae Nr. 15, 
naprseciw  o. k . ogrodu Augarten.28 Dietla 16w.

Sikaw ki ogniow a w szelkiego r o d z a ju , sikawki 
ogrodow e, pom py ogrodow e, hydrofory czyli w odo
ciągi, pom py odśrodkow e, budowlane^ studzienue, 
do pom pow ania p iw a i w ina ł t. d ., w ę łow n ico , 
pasy p o ła m  o k o n o p n o , skórzane i kauczukow e, 
przyrządy p ołarn e. — nastrow ano katalogi przoz 
pocztę bezpłatnie. 8041’ 35—?

j a . .  S iK c ż m j d ś :
zegarmistrz we Lwowie, plac Marjacki pod 1. 8,

obok handlu pana Bozicwicza,

p o le c a  sw ój zn aczn ie  za o p a trzo n y  S K £ A D

ZEGARÓW i ZEGARKÓW kieszonkowych
z najsłynniejszych fabryk genewskich p o  cen n ch  n iższych  aniżeli wszędzie, oraz 

przyjmuje reparacje, które najdokładniej wykonywa.

T u k  za  now e ja k o t e i  n m u le  w r e p a ra c ji b ę d ą c e  z e g a rk i, 
u d zie la m  je d n o r o c z n ą  g w a ra n cję . 2352 11— ?

Subjekt uzdolniony
jedynie z handlu drobiazgowo galan
teryjnego, w każdej chwili może być 
umieszczony w handlu Kamila Strzy- 
żowskiego przy ulicy Halickiej we 
Lwowie. 2616 3— 3

P rzy ob ecn e j drożyźnie n a j
tańsze pożyw ienie.

EKSTRAKT ZUPOWY
tabliczka 2 centy.

Jedna tabliczka tego ekstraktu zagotowana 
w pół kwarty czystej wody daje pełny talerz 
2602 dobrej i bardzo pożywnej zupy. 2— 3

Główny skład dla Lwowa i prowincji u

F . W . K ró lik o w sk ie g o .
p P. odbiorcom stosowny rabat.

P oszu k u je  się

realności
w obrębie miast: I.W Ó W , P r z e m y ń l,
T a rn ó w , lnb K r a k ó w , Z glebą orną do
brą, budynitami dobremi, gleby ornej przynaj

mniej 40 morgów.
Bliższą wiadomość przesłać pod adresą 

K . J . w Pruchniku, lnb do „A d m in is tra c ji  
Dzinnilca Polskiego. 2608 2— ?

M Y D Ł O
czarne amerykańskie 
najlepsze doprania n e t  le lt t t z e j  bielizny
2601 f l in t  p o  2 8  e e n t ó w  2— 3

w składzie świec i mydła 
FRANCISZKA S1D0R0W1CZA

przy ulicy Sykstnskiej 1. 37 dom narożny.

TARNINA-TBRPENTYNA
otrzymywana za pomocą pary w fabryce T . 
H ó k e n b e r g e r a  we Wroeławin, od wieln 
lat uznana jako doskonały środek przeciw ner
wowym bolom g ło w y ,  reumatyzmowi  

i gośćcowi.  i485 4— 8 
Otrzymać można 1 flakon po 75 cnt. i 1 

flakon po 65 cnt., we. LW OW IE w aptece J, 
P l e p e s a ^  w Stryja w aptece L. Gartners.

1 2 0 .0 0 0  talami pr. M
ew. jako główna wygrana.

W ygrane po 80.0)0 , 40.000, 
30.000, 20.000, .1.000. 2 po 12.000, 
■0.000, 2 po 8000, 2 po 6000, 5 po 
4800, 13 po 4000, U  po 3200, 
12 po 2400, 27 po 200n, 3 po 1600, 
55 po 1200, 126 po BG„ 6 po 600, 
2 po 480, 312 po 400, 312 po 200, 
10 po 120, 367 po 80 i 3432G po 44 
40, 20 itd. talarów pr. krt. zawiera 
przez państwo zatwierdzone i za
gwarantowane. 2611 4— 20
■W  Wiolhio lntmuronio nioniołup

w którem ogólna suma kapitału przeszło 
2  m łljo n y  1 2 0 .0 0 0  ta l. p r . k rt
w niewielu miesiącach w siedmiokrotnych 
ciągnieniach niezawodnie wylosowaną zo

stanie.
Ciągnienie pierwszego oddziału, stoso

wnie do planu, ustanowione jest na

17. i 18. Grudnia 1). r.
i cena losów naznaczona: 
złr. w.a. 3 -5 0  za cały los oryg. (nie prome )
„ „ 1-75 „ */* „ . fi
rt n fi 1U fi fi n

Po nadesłaniu należności w guldenach 
w. a., co najdogodniej robić ze względów 
bezpieczeństwa, w liście rekomendowanym, 
wysyłam bezpośrednio z bezpłatnem dołą
czeniem prosp sktu, losy oryginalne herbem 
państwowym zaopatrzone, nawet na naj
większą odległość szybko i z zachowaniem 
tajemnicj .  Zaraz po dokonaniu ciągnienia, 
każdy udział biorący, otrzymuje wykaz cią
gnienia wraz z losem odnowionym wygra
ne zaś pieniądze pod n a j ś c i ś l e j s z ą  
l y s k r e c j ą  wypła. ają się bezzwłocznie. 

Uprasza się o rychłe, w pełnej ufności zgła
szanie się do ciągle przez szczęście uwzglę
dnionego domu Bankowego

Sieymund Ileckscher, Hamburg.

K i m a  I t l K i e ,  K i m a
zima już przed drzwiami!

Dobre, ciepłe, zimowe ubranib
ochrania imI przeziębienia, które Jest iród łom  wimel-
kieh chorób.  _

Kalesony zd ro ra , i naJcUAazej w ełny m e
ryn osów , szczególnie cU pło trzym ają cia ło  l chro
nią je  od przeziębienia.

1 sztuka najlepezdgo gatunku białych i  wtr.
1 „ pstrych. . . . • 1 »
l „ x najcJebaaeJ owczej wełny 8 *
1 „  ko lorow ych  • . • . 8 „

a " T  * .  sztuka zwlerzobaioł koazall
z najcieńszej kolorow ej flanali a jedw abnym  lnb 
atłaaowym  przodem  , atebnow anym  w najp iękn iej
sze desenie 5 złr.

Szale fiętkie wa w szystkich kolorach  s n a j
cieńszej w ełny ow czej 1 słr. 50 ct .___________________

Szale podróiae w ielkie w  rodzaju
pledó w  2 złr. i 5 złr,__________________________________

Męekle I damskie szllpsy « n»jci,haicj
ow czej w ełny, jedw abiem  przetykanej sa  »zt. 50 ct. 
i 1 zir.

Chustki damskie i dla paaler-k ą i*
Marie Antoinette, w kolorach czerw onym  , uiebie- 
skim , białym  i fioletow ym . Chustki te są tkans z 
najcieńszej w łóczki berlińskiej, szczególn ie trzym a
ją c iep ło  i są najnow sze i najpiękulejsze w  obecuym  

1 sezonie.
1 sztuka dla dzieci . . . » 50 Ct.
I „ „ panienek cienka . 1 złr.
l r . „  dam najcieńsza . , t  n

K a m a s z e  m ę s k ie  z najcień szego sukna s 
prdsrew k ą  ju ż  i z guzikam i 3 złr.

§ 0 “  Kamasze « prawdziwej moikiewukiej
skóry sa sprsą izkam i, zabezpieczające 1 ochraniające 
spodnia podczas słoty , 1 para najlepszych 5 złr.

Pończochy I skarpetki
tunku.
1 para pończoch  dla dziew czynek 
t n „  „  dam D ajcleńsie ,
I „ flanelow ych skarpetek
l „ z najcieńszej w ełny  ow czej
1 „  m yśliw skich skarpetek naj)e<
_____________p w g o  g a tu n k u . ♦ .

najlepszym ga-

. 50 ct.
®Q *
1 ałr.

t  złr.

SzezesMaie ... cklo I w ykw iu-
tne aą tureckie jedw abne C a c h e s - n a a  m ęskie, 
złr. 1, S I 5.

Damskie I dzlecli ręiutwkl.
1 sztuka dla dziew czynek lub dzieci 1 złr.
1 n a naszyjnikiem  do niej . 50 ct. i 1 złr.
I „ dla dziew cząt . . t  złr. I 5 złr.
I kom pletny garnitur, naszyjnik i

zarękaw ek najpiękniejszy . & zlr.

Rękawiczki z najcieńszej m iękkiej m a
to rji w ełnianej.

para m ę s k i c h .......................................50 ct. i 1 złr.
»  podszew ką , .  1 złr. i 2 złr.

t „ dla dam i dziew cząt . . 50 ct.
1 n w n n * podszew ką 1 złr.

Rękawiozkl jelsnkowe.
kra dziecinnych . . . . 50 ct.
„  dam skich lub dziecinnych . I złr,
„  damskich i dla dziew czynek

% mankietami . . . 2  złr.
„  r ticn k ich ...................................... 1 złr.
„  łotrem  w yłożonych , tak zwanych

kuczerskieb rękaw iczek . 2 złr.

I 2 złr.

^549 1—'JO

Obszycia do obuwia zasługujące na najw ię
ksze zalecenie , dla zabezpieczenia nóg od zimna, 
uw alniają równiofc od noszenia ciężk iego  obuwia.
1 para m ęskich, dam skich lub dziecięcych  . fO Ct.

M iech b ęd zie  Swlat ł oJ
N owe ulepszone lam py naftowe z przyrządem  

zabezpieczającym , zupełn i* bezw onne, w ed łu g ’ naj
piękniejszych m odelów  a w ystawy wiedeńskiej, w 
pierwszym  gatunku otrzym ać m ożna tylko w  nitej 
podpisanym  składzie fabrycznym . Lam py do etu- 
d jów , pracy i p o k o jo w e , zaopatrzone są w taki 
przyrząd , i i  na 24 godziny palenia spotrzebowują 
tylko sa S1/* centa palnego m aterjału.
1 lam pa kuchenna . . ,  . 50 et.
1 „ w iszącą lnb ścienna . . 1 złr. i 2 złr.
1 n p ok o jow a  . .  . , 50 ct.

p ięknej fo rm y . , , 1 złr. i 2 z r .
I „  gabinetow a . 1 złr. i 2 złr.
1 a salonow a szczególnie piękna 5 złr.
I „  w isząca do przedpokoju ’ łub

warstatu . . . 5 0  ct., 1 i 2 złr,
1 „  salonowa w isząca p ięk n a  . 5 złr.

takaż sama, e legancka o 1, 2, 5 złr. drożej.

Pędem strzały tam
N ajprzyjem niejszą rozryw ką w  zimie jest ślizga

nie się na łyżw ach, ale do tego niezbędne są dobre 
i odpow ieduie łyżw y.

=  W szystkie łyżw y zaopatrzone są w  now y 
am erykański przyrząd zabezpieczający . ■ ■■ ■
l para dla d z i e c i ......................................................1 złr.
1 „ „ dam lub panienek , . . 2 „
1 „  bardzo eleganckich praw dziw ych an

gielskich . . ,  . . 5 „
1 « dla m ężczyzn , , ,  , . 2 „
1 „  najlepszych , » , ,  ,  , 6 „

9*
L O S Y  M I A S T A  K R A K O W A

Uiówne wygrane złr. wal. austr.
40.000, 35.000, 20.000, 15.000 i t. d.

Najniższa w ygrana zlr. w . a . 3 0 .

lia 2. Stycznia 1874 r.
W  roku 1874 i 1875 po 4  ciągnienia,

s p r z e d a j ą  2004 40— ?

we Fiwowie: C. k. uprz. sal. akcyjny Bank hipoteczny
i filie jego w Krakowie, Czerniowcach, Tarnopolu i Samborze;

„  „  Galicyjski Bank krajowy
i filia jego w Brodach; 

w  W ie d a ia : Bank und Wechselgesch&ft der Niederosterreich. Escompte Gesełlschaft.

&

;fĉ arj, '"L  ' o la m  ZOUt; n i a u ^ i n s

rllgic przerobione i rozszerzcie 
wyć nie mego „P o r a d n ik it  leu a r*  
sk le g o  w ch oro b a ch  w en ery
c z n y c h , p o d łu g  n ajn o w szy ch  
b a d a ń  i  d ośw iad czeń  m ed ycy*  
u y , z p rzy d a tk ie m  o sa m o g w a ł
c i e "  wyszło właśnie i kosztuje 1 złr. 2 0  ct.

Metoda racjonalna, pewna; gruntowne 
wyleczenie nawet zastarzałych i zaniedba
nych wypadków, bez pozostawienia śladów 
we krwi; oraz skuteczna rada w razach 
niemocy. 2028 41— V

W  celn zachowania ścisłej dyskrecji, po
daję na życzenie inny adres, pod którym za
miejscowi pacjenci po przeczytaniu Poradnika 
ze mną korespondować mogą. Medykamenta 
ni żądanie za pobraniem pocztowem.

Med. Dr. Karcz
w e  L W O W I E

od 15 lat lekarz specjalny dla chorób we
nerycznych i skórnych. Ordynuje codziennie 
od 8 — 1 0  i od 2 — 4  godziny przy ulicy
W a to w e j pod I. 3  dom Kulika.

S K Ł A D  L A M P

7

pierwszej i największej uprzywilejowanej fabryki

K .  I ł l T  W A R A
pray p la cu  WarjacTcim we Mżwowie.

Najobfitszy wybór

LAMP SALONOWYCH,  
do pokojów  jad aln ych ,

s t o ł o w y c h  i  w i s z ą c y c h ,
tudzież

L A T A R Ń  U L IC Z N Y C H
do oświetlania naftą lub olejem.

Sprzedaż hurtowna i poszczegółowa
po najniższych, stałych cenach fabrycznych.

D la odprzedających szczególne udogodnienia.

Rysunki na żądanie Bezpłatnie.

Rozsyłka w  c a ły i  krają za pobraniem pocztowem. 
W nowo otwartym składzie nafty ^SS
dwukrotnie rafinowana IN a f t  ja s a l o n o w a

A r .  I .  ma f u n t  SS c l ., otl ću  ierć  c e tn a r a  w y i e j  ma J u n t  2 3  ct.

N afta  gospodarska
ITr. I I .  ma fu n t  S I  ct., od, ćwierć cetnara w yiej ma Ju n t  19  et.

Opakowania w naczynie blaszane, kamienne i beczki, oblicza 
się według wysokości własnych kosztów. 2488 8—15

Do P. T. posiadaczy kart udziałowych

na L o s ;  Banku Lwowskiego.
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić P. T. posiadaczy kart 

udziałowych, iż cały dotychczas przez Bank Lwowski prowadzony 
interes kart udziałowych na losy, odstąpiliśmy colom ostatecznego 
rozwiązania onego, e. k. uprzywil. ęalic. akcyjnemu Bonkowi Hipo
tecznemu, który to Bank począwszy od 1. g^rttdnfa b. r. 
dalsze wpłaty na karty udziału przyjmować i z tychże kwitować, do
tyczące iosy za opłatą resztiijąyyoD rut, w właściwym czasie wy
dawać, oraz możliwe wygrane posiadaczom ważnych jeszcze kart 
udziałowych wypłacać Wodzie.

Lwów dnia 29. listopada 1873.
Bank Lwowski w likwidacji.
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Ces. król. uprzywil. galicyjski akcyjny Bank hipoteczny
wydaje we LW OW IE i przez 

filie w Krakowie, Czerniowcach I Tarnopolu
o t l  d n ia . 1. l u t e g o  1 8 7 3

A S Y G N A T Y  KASOW E
5  procentow e za 8  dni po w ypow iedzeniu

99 „ 14 99 99 99

6 99 „ 3« 99 99 99«'/» 99 „ 60 99 99 99

7 99 „ 90 99 99 99

2008 40—?

Wszystkie asygnaty kasowe przed 1. lutego 1873 w obieg puszczone oprocentowane będą

od dnia 1. lutego 1873 o ' ; procent wyżej
z zachowaniem dotychczasowy cli terminów wypowiedzenia.

Lwów dnia 20. stycznia 1873 r. T W y a r * *

m W W J & d  W T L l S K K l i S i

Pierwszy ilustrowany
KALENDARZ RODZIN POLSKICH

na rok
i z a w i e r a :

1) Kalendarz astronomiczny i świąteczny łaciński, ruski i żydowski, z oznaczeniem zachodu 
i -wschodu tak słońca jak i księżyca, z przepowiedniami stanu powietrza na każdy dzień i według 
kalendarza stuletniego.

2) Obok każdego miesiąca znajduje się ówianka rubrykowanego papieru na prowadzenie 
całomiesięcznego rachunku z dochodów i rozchodów.

3) Część gospodarcza, popularnie napisana, obejmuje półtora arkusza ścisłego druku. Znaj
dują się przy niej także treściwe rady do użytku w każdym domu.

4) Część informacyjna zawiera: przepisy pocztowe ze wszystkiemi taryfami rozkład jazdy 
na wszystkich kolejach galicyjskich wraz z cenami z każdej stacji; przepisy telegrafu 
wraz z taryfami należytości za depesze; taryfę jazdy fiakrów we Lwowie; taryfę stemplową, kombi
nacyjną; jarmarki w Galicji i nakoniec rozprawę popularną o asekuracjach na życie.

5) Część literacka *  d w u n a s t o m a  h u n io r y s t y c z n e m i  i l u s t r a c j a m i ,  zawiera : 
Poemat o Saturnie, panującym w tym roku płanecie; kalendarz proroczy; przypowieści Rabbi-Ben- 
Osy, aforyzmy, intermezza i następujące fejletony: a) Monolog galicjanina Co mi tam! b) Złoty psalm 
Rabina Olle Wille; c) List pasterski Ultramontanusa; d) Tęsknota do kraju niebieskich mig,, łów.- 
e) Z  wilczego brewiarza; f) Do młodzieiy tombakowej• g) Realistka; h) Projekt do nowego egipskiego 
sennika; i) Spotkanie; k) Dobre rady podśmietania; 1) Rozpamiętywan a adwentowe starego kawalera 
m) Wyjątki z nowego słownika konwersacyjnego. Wszystkie te prace są pióra Chochlika.

Następują: Powieść Jana Lama: Polskie szczęście; dwie powiastki Kalasantego Czopa: 
Jak się mój wujaszek ożenił i Historja Lola na wystawie wiedeńskiej; a kończy się część literacka 
Historją o głupim Michlu.

W ogłoszeniach znajdują się wszystkie większe firmy lwowskie.
Cały kalendarz obejmuje 1 9  arkuszy druku ścisłego.
C e n a  j e d n e g o  e g z e m p l a r z a  t y  l ic o  50 o u t .  w .  a .  24og ii—?
Osobom biorącym tuzinami odstępuje się stosowny rabat.
Nabyć można we wszystkich księgarniach i główniejszych handlach. Główny skład w Dru

karni Dziennika Polskiego l. 52 na, doi i w księgarni Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie.


